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W sprawie reformy wyborczej. 


„aN. Fr. Presse“, która pozornie zajmuje 
nader życzliwe stanowisko wobec prejektowanego 
przez br, Gautscha powszechnego, równego pra- 
wa głosowania, ale równocześnie wedle wszel- 

ie] możności utrudnia dojście sprawy do skutku, 
podjudzając Niemców do nieuwzględnienia naj- 
drobniejszych narodowościowych żądań czeskich, 
ani do jakiegokolwiek ustępstwa z niesłusznego 
stanu posiadania niemieckiego, a w Galicyi prze- 
ciw Polakom wysuwa Rusinów, podjudzając ich 
do jak najostrzejszej przeciw nam akeyi — za- 
czyna być samá bardzo pesymistycznie usposo- 
bioną co do ewentualnego przyjęcia projektu br. 
Gautscha przez parlament. 

Zaznaczywszy, że już są wypracowane i u- 
stawa o powszechnem, równem głosowaniu i o 
podziale na okręgi, a sprawa reformy izby pa- 
nów zostaje na później odłożoną, tak przedsta- 
wia wiedeński organ giełdziarski obecny stan 
rzeczy : 

Nie jest jeszcze postanowionem czy równo- 
cześnie z reiormą wyborczą przedłożony zostanie 
parlamentowi projekt reformy regulaminu izby 
posłów. Taktyczne względy nakazywałyby rzą- 
dowi odsunąć sprawę zmiany regulaminu izby 
co najmniej na czas późniejszy, wielu bowiem 
zwolenzików powszechnego głosowania oświadcza 
Się przeciw tworzeniu iunctim między obu temi 
sprawami. Z innej znowu strony, a mianowicie 
polskiej, iunctim takie stawiane jest jako wa- 
runek wstępny. 

Uwaga posłów koncentruje się obecnie na 
Sprawę rozdziału mandatów. Rząd atoli celem 
uniknięcia przedwczesnej opozycyi nie powiadomi 
stronnictw o treści swego projektu przed wnie- 
sieniem go: w izbie, chcąc, aby nie o poszcze- 
gólnych częściach ale o całości dyskutowano. 

imo to zarówne na prawicy izby, jak i na le- 
wicy pokrewne stronnictwa się łączą, aby na 
cyfry rządowe odpowiedzieć cytrami przeciwnemi. 

Polacy, Czesi i południowi Słoweńcy przy 
pomnieli sobie — powiada złośliwie „Neu Fr. 
Presse" — dawną solidarność i zgodnie wystę- 
pują przeciw innemu rozdziałowi mandatów, ani- 
żeli na podstawie ilości ludności. Polacy po- 
zostali wierni swemu pierwot- 
nemu oświadczeniu, sformułowanemu 
w pierwszej na temat reformy wyborczej mowie 
Lr. Dzieduscyckieji „daduŁoj Czesty KioTzY Od po- 


czątkowego przystąpienia do stanowisks Polaków |! 


wkrótce odbtiegli. W dyskusyi nad reformą wy- 
borezą w izbie posłów, dr. Kramarz dnia 30 
listopada imieniem swego kiubu wywodził, że 
przy rozdziale mandatów powinien być uwzględ- 
niony stosunek płaconych podatków. Następnie: 
zaś zwrócili się Czesi do systemu pogłównego 
i w ten sposób — jak sądzi „N. Fr. Presse" — 
opuścili jedyną drogę, na której możnaby dojść 
do dokonania reformy wyborczej, na tej bowiem 
przez złączone słowiańskie stronnictwa obranej 
drodze doszłoby się do cyfr, których rząd nie 
mógłby przedłożyć parlamentowi. 


Podczas więc — pisze dalej „N. Freie 
Presse“ — gdy słowiańskie stronnictwa chcą 
skorzystać z reformy wyborczej do wywrócenia 
obecnego narodowościowego rozdziału mandatów, 
stronnictwa niemieckie postawiły. formułę: strze- 
żenie dotychczasowego stanu posiadania, utrzy- 
manie istniejącego: stosunku cyfr. Natychmiast 
też, gdy tylko znane będzie przedłożenie. o re- 
formie wyborczej, stronnictwa niemieckie zbadają 
zawarty w niem rozdział mandatów i zakomu- 
nikują rządowi swoje Żądania. 

Polacy, chociaż ich parlamentarna komisya 
nie weszła z rządem w Żadne stosunki, wstąpili 
jednak na każdy wypadek na drogę rokowań, a 
W sobotę miał hr. Potocki dłuższe konferencye: z 
o za pośrednictwem namiestnika hr. Potockiego. 
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Jdylla w Biarritz. 


Paryż 31 stycznia. 

jeden z najbardziej pomysłowych paryskicii: 
dziennikarzy, pan Marceli Hutin, wyjechał do 
Biarritz i stamtąd opisywał codziennie w swcjem 
piśmie „Echo de Paris“ szczęście miłosne króla 
Alfonsa i księżniczki Eny. Z delikatnym wdzię- 
kiem, z lirycznem uczuciem i 2 godnym chwały 
uporem śledził na każdym kroku narzeczonych 
l w ten sposćb Paryż przeżywał, chociaż z cd- 
dalenia, owe piękne dnie w Biarritz, które w nie- 
dzielę się skończyły. Z opisów i wrażeń pana 
Hutin powłórzę tu niektóre. Są to opisy i wra- 
Żenia historyka, który zarazem jest poetą. 

Nie zatrzymam się przy opisie willi Mau- 
riscot, w której rozgrywała się idyila, zanotuję 
tylko słowa pana Hutin, że „idealny spokój“ 


przy dzisiejszym procentowym stosunku, opozy- 


GAAETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


le okręgów wyborczych w Galicyi i o polskich 
Żądaniach, związanych z reformą wyborczą. Po- 
między temi znajduje się także Żądanie rozsze- 
rzenia autonomii dla Galicyi, przez co jednak — 
jak sądzi „N. Fr. Presse* — urasta tylko nowa 
trudność dla reformy wyborczej. Zarazem jednak 
ma Koło połskie wiele trudu z utrzymaniem je 
dności we własnem łonie. Jedność ta już nie 
istnieje (oho!). Demokraci z Koła polskiego pod 
przewodem dr. Greka i grupa ks. Pastora (to zu- 
pełnie nieprawdziwe) zajmują w sprawie roformy 


br. Gautschem i hr, Bylandt-Rheidtem o rozdzia- 
przeciwne stanowisko i nie chce się 


wyborczej 
już poddawać większości. 

Rozdwojenie istnieje 
centrum. Grupa Ebenhocha jest za, grupa Fuchsa 
przeciw powszechnemu, równemu prawu głoso- 
wania. Poseł tyrolski ks. Schrott oświadczył się 
za pluralnem systemem głosowania. Wreszcie nie 
ma jeszcze porozumienia między Włochami a 
Niemcami co do rozdziału mandatów. 

W końcu komunikuje „N. Fr. Presse*, że 
rząd oświadczy się za jednorocznem prawem za- 
siedzenia i za przyznaniem analfabetom prawa wy- 
borczego. 


także w katolickiem 


że szanse 


Onegdaj już telegrafowano nam, 
Gautscha 


reformy wyborczej w myś! zasad br. 
coraz bardziej maleją skutkiem odpornego stano- 
wiska Niemców, pragnących hegemonię swą u- 
trzymać a występuje na jaw nieuchronna dymi- 
sya bar. Grautscha. Podobne intormacye otrzymał 
też „Czas*. Korespondent jego wiedeński pisze: 
W oczy rzuca się naga prawda: powszech- 
nego głosowania w tej formie, w jakiej projektu- 
je je rząd, nikt oprócz socyalistów nie chce. I 
nie ma w tem nie dziwnego. Niemcy np. korzy- 
stają dziś z przywileju, że, na 389%, ludności 
mają 48", mandatów. Ten przywilej to dla in- 
nych krzywda. Prawda, ale czyż można dziwić 
się lub za złe brać Niemcom, że po tylu latach 
uprzywilejowane stanowisko wydaje się im już 
tylko przyrodzonem prawem, z którego pod żad- 
nym warunkiem zrezygnować nie chcą? Czesi 
znów od lat są pod względem liczby mandatów 
pokrzywdzeni, mniej aniżeli my, ałe zawsze po- 
krzywdzeni. Jeśli uśmiechało się im powszechne 
głosowanie, to właśnie dlatego tylko, że mogło 
vwą krzywdę naprawić. Bez sprowadzenia man- 
datów niemieckich do właściwej miary, nie mogą 
| Czesi na projekt rządowy się zgodzić. Przyzwy- 
į czajenijukb jednak do przywiłejów niemieckich, 
LU pewne ustępstwo i byliby się - znów zgo- 
dzili na prsyznanie Niemcom cyfry cokolwiek 
i większej; w obec jednak ohbstawania Niemców 
cya czeska jest rzeczą zupełnie nieuknioną. 
Rząd wykończa projekt, o którym każdy 
wie, że będzie odrzucony. Główna ustawa jest 
już nawet pono wydrukowaną; ustawa 0 roz- 
dziale okręgów wyborczych w'ydrukowaną będzie 
w tych dniach. Rząd więc gotuje się do przedło- 
żenia projektu, przez stronnictwa z góry już od- 
rzuconego. Nie chcecie tej ustawy? — Nie. — 
No to ją przedłożę. Wygląda. to na szaleństwo, 
a jednak w tem szaleństwie tkwi może metoda. 
Nie mogąc przeprowadzić ustawy, bar. Gautsch, 
być może, zostawić chce po sobie chociaż hasło. 
Almanzor w swoim rodzaju. 


Rezelucys rad powiatowych. 

Wydział rady powiatowej w Kołomyi, 
oświadczając się za rozszerzeniem prawa wybor- 
czego do rady państwa i (io sejmu na te war- 
stwy społeczeństwa, które tego prawa dotychczas 
nie posiadały w dostatec:znej mierze, zarazem 
uznał za niezbędne rówrnoczesne jak najdalsze 
rozszerzenie praw sejmu i autonomii kraju. 

Jednocześnie wydział rady powiatowej w 
Kołomyi zastrzegł się |przeciwko zasa- 
dom reformy wyborczej, przez 
rząd ogłoszony!n, będąc przekonanym, 


pochodząca kucharka, panna Ziska, pod kierun- 
kiem księżnych i miss Minnie Cochrane, damy 
honorowej księżniczki Eny, przygotowali wszy- 
siko na uroczysie przyjęcie i gdy o godzinie pół 
do jedenastej automobil króla „majestatycznym 
ruchem*, zatrzymał się przed domem, wszystko 
szło jak w zegarku. Automobil króla, prowa- 
| dzony przez francuskiego eliauffeura; Antonina, 
, przebiegł pięćdziesiąt kilometrów z San-Sebastian 
w godzinie i dwudziestu pięcii1 minutach i żaden 
wypadek nie opóźnił jazdy niecierpliwego króla. 
Alfons XIII, który miał na sobie szare ubranie 
i czapkę sporitęwą w ręku, wszedł „widocznie 
wzruszony“ do salonu, w którym oczekiwały go 
księżna i księżniczka i ucałował ręce księżny 
! Henryki, księżny Fryderyki i księżniczki Eny a 
„jego ręka drżała, gdy wycisikał pocałunek na 
:dealnie białej i żadnym pierścionkiem nie ozdo- 
bionej rączce młodego dziewczęcia*. 

„Co mówiji ze sobą? — zapytuje Marceli 
Hutin i daje da zrozumienia. że zna słowa, jakie 
padły między narzeczonymi podczas tej sceny 
przywitania. Jest jednak dobrze wychowanym, 


ogrodu przy willi „musiał kusić do słodkich zachowuje tajemnicę dla siebie i broni się przed 


marzeń“, W tej willi Mauriscot jako goście 
barona Powel-Rammingen, mieszkali księżna Be- 
atrycza Battenberska, jej córka Ena i jej syn, 
marynarz, książę Aleksander Otóż w tej willi 
księżniczka Ena oczekiwała dnia 25 stycznia 
przed południem króla Alfonsa. Siedmnastu słu- 
żących, maitre d'hotel i znakomita z Hannoweru 


Magazyn i pracownię wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych, 
Zegarki genewskie, Nakrycia stołowe firmy Christofle i Ska w Paryżu 


ciekawymi: „Nie Żądajcie, 
skretnym*. 

Na szczęście pan Marceli Hutin nie zawsze 
jest tak dyskrętnym i jeżeli nie chee zdradzić, 
co narzeczeni piędzy sob, szeptali, to opowiada 
przynajmniej, co panna Ziska pierwszego dnia 
gotowała. Panqa Ziska, Irtóra wprawdzie z Han- 
noweru pochodzi, ale „zdaniem wszystkich znaw- 


abym był niedy- 
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Że podobna reforma niepomiernie wzmocni ży- 
wioły wywrotowe i spowoduje rozruchy zarówno 
niebezpieczne dla kraju, jak i dia państwa. 

Powyższa uchwała została w drodze tele- 
graficznej przesłana do “rezydenta ministrow br. 
Gautscha, do Koła pe*.kiego i do centralnego 
komitetu we Lwowie. «A 


Zebrana na posiedzenu 26 zm. tarano- 
polska rada powiatę*« w sprawie reformy 
wyborczej, uchwaliła nas gnującą rezolucyę: 

„Mając na wzgiędzie historyczne, ekono- 
miczne, społeczne i nare"owe odrębności kraju 
naszego w stosunku do ġanych krajów monar- 
chii, uważamy zapowiedziany przez 
rząd projekt rekirmy wyborczej za nie- 
odpowiedni i szkodliwy. Uznajemy +w zasadzie 
potrzebę rozszerzenia prawa wyborczego do rady 
państwa na podstawie pęwszechnego, bezpośred- 
niego i tajnego głosowauia, domagamy się je- 
dnak stanowczo przyznavia Galicyi takiej ilości 
mandatów poselskich, jaka się jej w stosunku 
do liczby ludności należy i zapewnienia odpo- 
wiedniej reprezentacyi dla wszystkich warstw 
i interesów społecznych z uwzględnieniem mniej- 
szości narodowych we wschodniej części kraju. 
Uważamy wreszcie kouieczność takiej zmiany 
ustroju państwowego, któraby zapewniała kra- 
jowi naszemu jak najszerszą autonomię pod 
względem  ustawodawczym, administracyjnym, 
finansowym i oświatowym*. 

Rezolucyę powyższą przesłano bar. Gau- 
tschowi i prezydyum Koła polskiego. 


Ruch na prowincyi. 


ZCzortkowa piszą nam: Ruski wiec 
demonstracyjny odbył się przy udziale kilkuty- 
sięcznego tłumu na równinie „pod zamkiem“. 
Biedny ten zamek! jego stare, ale mocne mury 
miały już odżyć, jako wspaniała najpiękniejsza 
może w całej Galicyi Sokolnia. Aie cóż? lu- 
dowcom naszym, zasiadającym wówczas w wy- 
dziale, zapachła z tych murów tradycya szla- 
checka i odżegnali się, jak od złego ducha, od 
myśli, aby Sokół wskrzeszał zwaliska  „zaple- 
śnionej* przeszłości — choćby to nawet dla So- 
koła wybornym było interesem! Zasada przede- 
wszystkiem — burzyć! u la bonheur! odbudo- 
wywać — nigdy ! 

Obecnie partya ta wyrzucona z Sokoła ob- 
jęła zarząd miejscowegoag ała T. S. L. i na wie- 
cu raskim widzieliśmy |fFgny w swoim rodzaju 
obrasek: za prowodyrańi ruskimi, spiewającymi 
„Ne pora’, na czele prawie orszaku maszerował 
zarząd Tow. szk. lud. piez całe miasto, poprze- 
dnio wygłosił pan Grerżańek płomienną mowę ùa 
temai ucisku ludu ruskiego przez polskich pa- 
nów. Podobne mowy wygłaszają ci panowie z 
zarządu i po wsiach, zwłaszcza tam, gdzie się 
znajdują przez polskich panów przeważnie zało- 
żone czytelnie T. S. L. 

Powinnoby to koło T. S. L. dla odróżnie- 
nia od drugiego koła powstałego w Czortkowie 
im. Kornela Ujejskiego przybrać jaką odpowie- 
dnią tendencyjną nazwę n. p. im. Gonty albo 
Bohdana Chmielnickiego... 

Na niedzielę zwołują nasi ludowcy na od- 
mianę wiec ludowy polski, który uświetni swą 
osobą autor „Legend p. Niemojewski, wielce 
odpowiednia osobistość do uświadomienia nasze- 
go ludu! 


Wiece ruskie we Lwowie. 


Z powodu piątkowego wiecu ukraińskiego 
we Lwowie nasuwa się nam jeszcze jedna u- 
waga : 

Aranżerowie wieców i zborów ruskich w 
kraju naszym starają się zwabiać na swe zgro- 
madzenia także i chłopów polskich, wmawiając 
w ostatnich obłudnie, Że „dijaczi* ruscy w agi- 


OGLOSZENIA i! PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosze 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Bchallek Wollzeile 11, J. Da nnen» 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII. 
Stiitgasse nr. 4; E. Braun L Rotentnrm- 
strasse 9; W Budapeszcie: Juliusz Leopold VII. 
Eliszbethring 41; We ole n. M.: Has- 
senstein & ogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
ryku: C. Adama Ciborowskiego następca: Rar 
eskowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
skajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głczy publiozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
amdanoys 6 hal od wyrsca. e 

'ger kosztuje 8 h., na prowlacyi IU ha!. 

(Numera dawniejsze kosziują po 10 et.) - 


tacyi swej nie występują bynajmniej przeciw 
wszystkim Polakom, że prowodyrom rozchodzi 
się tylko o zgniecenie i wyparcie ziemian z ich 
siedzib; z resztą Polaków chcą oni rzekomo żyć 
w zgodzie, naturalnie pod warunkiem, jeżeli wła- 
dza w Galicyi wschodniej przejdzie całkowicie w 
ręce Rusinów. 

Zupełnie co innego mówią agitatorzy ruscy 
ludówi ruskiemu na wiecach i zborach. Tam się 
powiada jawnie, że zdobycie równego prawa gło- 
sowania będzie skutecznym środkiem, który da 
Rusinom możność wyparcia z tej części kraju 
Polaków i ich wpływu. Oto w sąm przeddzień 
„wszechukraińskiego* wiecu we Lwowie wystąpił 
oficyałny organ „naczelnej komendy* ruskiej, tj. 
„Nar. komitetu“ — „Swoboda“ z artykułem „Na 
górze księcia Leona*, w którym jest powiedzia- 
nem, że Rusini muszą odebrać to, co „zniszczyła 
grabieżliwa (?) dłoń napastnika (!), szlachecko- 
polskiego króla Kazimierza*. monarchy wielkiego, 
który dla swej dobroci i sprawiedliwości otrzy- 
mał przed wiekami piękne miano „króla chłop- 
ków* — zarówno polskich, jak i ruskich. 

„U pidoszwy hory kniazia Lwa woła 
„Swoboda“ rozpanuszyły sia czużinci, pry- 
szełszi z zachodu“; czego zatem nie dokazal 
Bohdan Chmielnicki, to muszą zdziałać jego po- 
tomkowie, a wiec wszechukraiński na Wysokim 
Zamku, ma głównie na celu „uroczyste stwier- 
dzenie, że Rusini nie zrzekają się swych praw 
do grodu Leona“. Jak widzimy, ostrze wieców i 
zborów ruskich zwrócone są nietylko przeciw 
sziachcie, ale przeciw wszystkim w ogóle Pola- 
kom. Wiec piątkowy był zwrócony przeciw 
mieszczaństwu |lwowskismu, któremu zarówno 
polsey, jak i ruscy mieszkańcy Lwowa zawdzię- 
czają wielowiekowe zdobycze cywilizacyjne. Tych 
zdobyczy nie zdołają nam odebrać aranżerowie 
demonstracyj, wieców i zborów ruskich. 

+ 


Odbyte 2 bm. we Lwowie dwa wiece kon- 
kurencyjne: „wszechukraiński* i „abszczierus- 
skij“ wywołały wzajemne niesnaski w organach 
dwu partyj. Każda z tych gazet przeconia wiec 
swego obozu, a surowo krytykuje demonstracyę 
partyi przeciwnej. Sprzeczność jest widoczną prze- 
dewszystkiem w obliczeniach ilośzi wiecowników. 
I tak np. „Dılo pisze, że „ukraińców"* było na 
Wys. Zamku 40.000, nazajutrz zmienia rachunek 
i podnosi tę cyfrę do 50.000. „Halicz“. pisze, że 
reporterowi organu narodowieckiego „,,piatieritsa'* 
w oczach i pisze: „„Na Wysokim Zamku było 
około 8.000 uczestników, "ale w tej liczbie mos 
lwowskich chrzczonych i niechrzezonych socyali- 
stów i ciekawej publiczności polskiej.“ „Halicz. 
ogłasza, „że „twiordych** zebrało się w Nar. do- 
mu 8.000, a „Rusłan'* na to powiada: „Mimo 
szalonej agitacyi ,,Haliczanina* i „Russ. słowa”, 
mimo ,,kacapstwujuszczych mładeńciw za muży- 
kamy* i przygotowanej dla nich „chapatni*, i 
noclegu w Nar. domu, nie udało się kacapom 
zwerbować więcej, jak 1'/, tysiąca włościan na 
swój wiec.'* W tych niezgodnych zestawieniach 
możemy się dopatrzeć, ile jest prawdy w donie- 
sieniach gazet ruskich, głoszących o piątkach, 
dziesiątkach i dwudziestkach tysięcy uczestników 
na wiecach ruskich, urządzanych na prowincyi. 

Tak, czy siak ilościowo „wszechruskie* 
wiece iwowskie niedopisały. Wszak „manifesty* 
aranżerów zapowiadały, że chłopstwo ruskie 
„zaleje“ Lwów. że przybędzie tu 2 lutego 
100.000 ukraiń:ów i 100.000 „twardych* — a 
tymczasem wszystkich razem wraz z socyalistami 
i gawiedzią lvowską nie było ~- według prze- 
ciętnego obliczenia gazet raskich — powyżej 
12.000. 

Niesmak budziły xonkurencyjne zapasy, ja- 
kie wiedli ze sobą aranżerowie obu partyj. Jak 
przekupnie z ŻZarwanicy wyrywali oni sobie 
„mużyków*, przelicytowywując się w zachwala- 
niu jednej partiyi kosztem drugiej. Uciekano się 


ców w Biarritz zna najbardziej wyrafinowane ta- j jej albo któraś z księżniczek albo miss Minnie 
jemnice francuskiej kuchni“, przyrządziła w tym  Cochrane. Wyjeżdżano do Cambo, do Bajonny, do 


dniu „oeufe imperale*, „capitolade de poulet“, 
„filet de boeuf a la frangaise“, „celeri frit, sau- 
ce hollendaise* i „pudding a la Victoria”. Król 
jadł wprawdzie z apetytem, ale mniej jak zwy- 
kle, gdyż „ciągle rozmawiał z piękną księżniczką“. 
Alfons XIII bardzo był zdziwiony postępami 
Eny w hiszpańskim języku i młoda para rozma- 
wiała o uroczystościach londyńskich, w których 
oboje brali udział i o Paryżu. Królewski narze- 
czony krótko przedtem wyrzucał swej narzeczo- 
nej, że jednego z ubiegłych dni nie przysłała 
mu pocztowej karty z widoczkiem, chociaż przy- 
rzekła regularnie każdego dnia widokówkę wy- 
syłać, a teraz przepraszał za ten wyrzut i tłu- 
maczył powód tego pożaiowania godnego wy- 
padku. Pewien zbieracz autografów ukradł tę 
kartę, lecz później dręczony wyrzutami sumienia, 
zwrócił ją królowi. Opowiadanie króla wywołało, 
czego łatwo się domyśleć, ogromną wesołość, 
chociaż stawia hiszpańskiego zbieracza autogra- 
fów w niezbyt korzystnem dla niego świetle. 


Niemożliwem jest powtórzyć wszystko, co 
pan Hutin opowiada o codziennych podróżach 
automobilem młodego króla. Księżniczka ubrana 
była zazwyczaj w niebieską spodnieę, biały sta- 
nik z wielkim kołnierzem koronkowym i kape- 
lusz marynarski i naturalnie wyglądała „zachwy- 
cająco*. Pierwszego dnia miała lekki katar, któ- 
ry szybko ustąpił dzięki pięknej pogodzie. a 
zresztą — jak daje pan Haitin — towarzyszyła 
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San-Sebastiano do królowej-matki, a gdy wjeżdża- 
no do Fontarubie, zawołał król: „Jesteśmy w 
Hiszpanii“ — na co odpowiedziała księżniczka : 
„Jestem bardzo szczęśliwa“. Z Cambo rozesłali 
narzeczeni widokówki a król zapytał chłopaka, 
którego posyłano na pocztę po marki: „Czy ma 
tu przybyć dziś król hiszpański?* Gdy zaś chło- 
pak odpowiedział, że nie mu o tem nie wiadomo, 
rzucił Alfons XIII „dowcipną* uwagę: „Szkoda, 
chciałem go raz zobaczyć*. Owego popołudnia 
pojechał Alfons XIII do hotelu du Palais, aby I 
się przebrać we frak do objadu; kaádego wie- 
czoru powracał do San-Sebastian. każdego przed- 
południa zjawiał się zuowu w Biarritz, Dnia 29 
stycznia królowa Marya  Chrystyna złożyła 
księżniczce wizytę i na widok pięknej okolicy 
wyrzekła te historyczne słowa: „It is very pretty 
here*. Wyraziła też swoją radość z powodu 
wyboru serca swego syna a przy rozstaniu się 
wręczyła młodej Enie kwiat, wyrwany z bukietu. 
Księżniczka Ena podziękowała swej przyszłej 
teściowej pocałunkiem i „wszyscy mieli wraźenie, 
że stosunek między obiema damami ułoży się 
bardzo serdecznie.* 

Alfons XHI obdarzył swoją narzeczoną 
symbolicznym upominkiem : sercem w brylan- 
tach, kupionem u francuskiego jubilera. Jednak 
inny jeszcze znak ma przypominać zakochanym 
te pięknem dnie a Marceli Huun opowiada otym 
znaku z takiem natchnionem namaszczeniem, że 
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do podstępu i kłamstw, przyczem padały wyra- 
żenia drastyczne, ubliżające godności ludzkiej. 

Wspólną była idea przewodnia obu wieców 
i dążność do wyparcia Polaków za San. W spo- 
aobie wiecowania ujawniły się u obu partyj znaczne 
różnice. „Twardzi*% rozpoczęli od nabożeństwa 
w cerkwi Przemienienia, internacyonałów na 
wiec mie dopuścili, a zakończyli pieśnią zgody: 
„Pokój wam bracia, wszystkim przynosim*. 

Na wiecu ukraińskim, zwołanym przez 
Nar. komitet, wywieszono godło , czerwone Dez- 
wyznaniowego internacyonału. Usunęła je wpraw- 
dzie policya, ale przemawiali za zgodą prezy- 
dyum, w którem zasiadał paroch Horodecki, 
obok ks. Onyszkiewieza, prowodyr  socyalistów 
Wityk; obok leadera partri narodowieckiej, dr. 
Oleśnickiego, pierwszy apostoł „Ukrainy bez pana, 
chłopa i popa“. radykał Trylowski. 

„Diło* pisze, że urządzanie wieców za re- 
formą wyborczą: także przez moskalofilów leży 
„w naszym wspólnym 'interesie*, ale piętnuje ich 
wiec piątkowy jako „beztaktowną perfidyę*, któ- 
rą widzi w terminie zwołania ich wiecu równo- 
cześnie z „wiczem* ukraińskim i kończy, że ich 
napaści i czernienia „kompromitują nas Rusi- 
nów“, a „Rutenia przynajmniej teraz powinna 
przestać się kłócić“, i 

„Halicz.* pisze, że wiece lwowskie wyka- 
zały, iż żadna wielka akcya Rusinów nie moźe 
się udać bez udziału partyi staroruskiej. Z dru- 
giej strony wykazuje, iż przebieg wiecu na Wys. 
Zamku wymownie świadczy o tem, że „partya 
nacyonalno-demokratyczna jawnie przeszła na 
stronę socyalizmu*. 


„Diło* o liście biskupów ruskich. 

Aż dopiero w 2 tygodnie po pojawieniu się 
w prasie lwowskiej listu pasterskiego trzech bi- 
skupów ruskicn do duchowieństwa ruskiego, ofi- 
cyalny organ partyi narodowieckiej zabrał po raz 
pierwszy głos w sprawie tego listu, nie podając 
atoli ani tekstu, ani streszczenia tego ważnego 
dokumentu. „Dito“ nie chce przyznać, że po pro- 
stu zignorowało posłanie władyków ; było mu 
ono bowiem w pełnym rozwoju zainicyonowane- 
go przez się ruchu wiecowego bardzo nie na 
rękę. Ale wykręca się tem, że na pomieszczenie 
posłania nie znalaźło w ciągu dni kiikunastu — 
wolnego miejsca, Natomiast znalazło się tam 
miejsce na szerzenie rekłamy na. Witykom, Try- 
lowskim, Seinfeldom i Mosleromi i na inne, pod- 
rzędniejszej wagi artykuły. 

Wreszcie nadarzyła się organowi romań- 
czukowskiemu podatna sposobność do omówienia 
listu pasterskiego, mianowicie z okazyi uwag, 
jakie temu aktowi poświęciła część prasy pol- 
skiej. Nie jest rzeczą naszą roztrząsanie polemiki 
„Dita“ z pismami polskiemi, zaznaczyć atoli mu- 
simy, że „Diło* we formie dość oględnej, ale 
stanowczej zakłada veto przeciw treści listu bi- 
skupów ruskich. Osiwiały duszpasterz, ks Da- 
wydiak, tłumaczył prostaczkom na wiecu lwow- 
skim list biskupów ruskich w ten sposób, że „na- 
wet episkopat nukazuje księżom brać udzial w 
„borbie* o reformę wyborczą. „Diło* zaś 
powiada, że „określenie granicy między moral- 
nością w najszerszem znaczeniu a polityką nie 
da się oznaczyć ; może ona bardzo pięknie istnieć 
w teoryi a me w rzeczywistości*. Uważa więc 
organ ukraiński za niemożliwe spełnienie życze- 
nia władyków, aby w cerkwi nie propagowano 
idei politycznych, bo „nasze sioło nie jest już 
wsią z czasów patryarchalnych*, ale taką „gro- 
madą*, gdzie polityczne „dumki* ścierają się i 
gdzie z konieczności wybucha „borba* partyjna. 
Paroch nie powinien mieszać się do tych borb, 
bo „juź wydarzały się wypadki, iż niektórzy 
księża, osobliwie moskalofile napadali (w cerkwi) 
na radykałów, ba, nawet na czytelnie „Proświ- 
ty“. A więc „Diło* przyznaje, że robi się poli- 
tykę w cerkwiach. 


powtorzę jego opowiadanie dosłownie : 

„Jednego przedpołudnia udali się Alfons i 
Ena z innemi paniami i panami do ogrodu, & 
promienie słońca rozjaśniaty im obiecująco drogę. 
Król i księżniczka, rozmawiając o swoich pla- 
nach na przyszłość, doszli do sadzawki, w pobli- 
żu której wykopane juś były dwa doły, a obok 
stał ogrodnik, trzymając w ręku dwie sosenki. 
Król rzekł: „Oto jest moja“. Księżniczka rzekła 
po franensku: „A ta jest moja“. Król rzekł: 
„Zasadzimy te drzewa na pamiątkę niezapomnia- 
nych dni“. Narzeczeni z wesołym śmiechem za- 
sadzili swoje drzewka i zasypali doły ziemią a 
księżne Battenberska i Hannowerska patrzały ze 
wzruszeniem na zakochaną parę. Trwało to pół 
godziny a równocześnie zamówiony fotograf 
uwieczniał tę wdzięczną scenę. A z pewnością 
scena ta pozostanie niezapomnianą w młodych 
sercach i w przyszłości królewska para często 
będzie tu przyjeżdżać, aby odwiedzać pamiątko- 
we drzewa”. 

Tak opowiada pan Marceli Hutin. 
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Ale później pisze „Diło“, że „zaniechanie 
wszelkiej polityki w cerkwi, byłoby u nas nie na 
miejscu*, gdyż „politykę w kościołach uprawia 
(nieprawda !) duchowieństwo polskie“, które przy 
ołtarzach „buduje Polskę“. „Diło* posuwa się 
nawet do tego, iż twierdzi, że ks. arcybiskup 
Bilczewski „nakazuje (sic !) spiewać w kościołach 
polskie pieśni patryotyczne i budować (!) Polskę“. 

List pasterski mówi o „niebezpieczeństwach 
reformy wyborczej*. „Diło* odpowiada na to, że 
„ostrożność władyków w tym kierunku poszła 
za daleko, boi socyaliści, na których 
wskazuje posłanie, są korzystnymi bojo- 
wnikami za nasze prawo“. 

„Diło* boleśnie dotknięte słowy posłania, iż 
Rusini „nie powinni żywić partyjnej nienawiści 
względem przeciwnika* i 
żać za niemoralne budzenie nienawiści, zazdro- 
ści, gniewu i sachłanności na cudze dobro*. 
Organ narodowiecki twierdzi, że ten ustęp posła- 
nia nie odnosi się do księży ruskich (jak opiewa 
adres listu pasterskiego), ale do... Polaków. W 
ogólności pisze „Diło*, śe „wysokich, F N 
słów episkopatu nie należy brać „dosłownie“. 
A jeszcze ciekawsza rzecz: „Polityka nie zna (?) 
grzechów i musi używać wszelkich (1) środków, 
bo życie nie jest jakimś idealnym stanem dusż 
czystych, ale bezustanną, zawziętą, czyato-ludzką 
borbą... u Przecież i sam Rzym organizował „wo- 
jowi pochody*. Ergo: „w borbie z ludźmi trze- 
ba używać wszelkich środków ludzkich, a od te- 
go ogólno-ludzkiego prawidła nie dadzą się wy- 
emancypować nawet najidealniejzze, czysto reli- 
gijne organizacye*. 


że „nam trzeba uwa- 


Różne projekty 
reformy prawa wyborcze ;0. 


(Ciąg dalszy.) 


II. Powszechne równe prawo 
głosowania. 

Synopticns (Rudolf Springer), który 
chce cały zakres spraw narodowościowych wyjąć 
z pod kompetencyi ciał reprezentacyjnych i rządu 
państwowego, a powierzyć samorządowi narodo- 
wości, zorganizowanych jako podmioty prawne 
(o czem będzie później osobno mowa), proponuje 
następujące urządzenie ciał reprezentacyjnych:*) 

Reprezentacya centralna, złożona z dwóch 
izb, pierwsza izba złożona z przedstawicieli na- 
rodowości i terytoryów, druga izba wybrana 
przez powszechne głosowanie ludowe, po którem 
autor spodziewa się przełamania sprzeczności 
narodowych przez wspólność interesu ekonomi- 
cznego. „Ta sama potęga, która w Niemczech 
przełamała ducha partykularyzmu państwowego 
(die Vielstaaterei) musi przełamać wielojęzyczność: 
tj. powszechne, równe, bezpośrednie głosowanie, 
Tu musi znaleźć wyraz zbiorowość państwowa, 
ludność jego jako pojęcie polityczno-socyalne, a 
nie narodowościowe. Tu test grunt dla walk in- 
teresów gospodarczych i socyalnych. One są 
wspólne wszystkim narodowościom a silniejsze (?) 
aniżeli wszelkie (?) narodowe uczucie (str. 26). 
Reprezentacya terytoryalna ma się składać z je- 
dnej izby, wychodzącej z wyborów, przy których 
matrykuły tj. spisy narodowościowe, będą listami 
wyborczemi*. 

W drugiej rozprawie, którą autor wydał już 
pod własnem nazwiskiem*), ogranicza on jednak 
powszechność i równość prawa wyborczego do 
reprezentiacyi państwa przez skombinowanie go 
a reprezentacyą mniejszości, opartą na katastrze 
stronnictw politycznych. Jestto ta sama rozpra- 
wa, w której autor występuje tak namiętnie prze- 
ciw Eglauerowi i jego reprezentacyi interesów 
(j. w.). Jest on stanowczo przeciwny wszelkiemu 
„organizowaniu* prawa wyborczego, czyli opie- 
raniu go na podstawie związków względnie grup 
organicznych ; nazywa taki ustrój wyborczy wi- 
dmem, czy straszydłem, porównuje jego obroń- 
ców ze sowami, wylatującemi z ruin po trzęsie- 
niu ziemi, a jego wprowadzenie w Austryi uwa- 
ża za jeden z największych grzechów politycz- 
nych. Wprowadzenia reprezentacyi mniejszości 
domaga się dla rozdwojenia narodowości w s0- 
bie, du czego się wyraznie na str. 29 przyznaje. 
Pomówimy o tem w rozdziale o reprezeniacyi 
proporcyonalnej. Co do pojmowania prawa wy- 
borczego przychyla się autor do teoryi pośre- 
dniej (j. w.), nieuważając go ami za prawo 
w ścisłem słowa znaczeniu z jednej, ani też za 
funkcyę publiczną z drugiej strony, 
tylko za kompetencyę czyli możność 
obywatela, wpłynięcia przez swój głos na tok 
spraw publicznych. 

Dr A. Hartmann*), biorąc asumpt 
z wniesionego w Wirttembergii projektu reformy 
wyborczej, opartego na proporcyonalności w po- 
łączeniu z głosowaniem na całą listę kandyda- 
tów (o tym projekcie będzie później mowa), roz- 
trząsa pytanie, jaki też system wyborczy najlep- 
szy jest dla Niemiec i dochodzi do wniosku, co do 
którego zresztą nie będziemy z nim na razie polemi- 
zować że najlepiej będzie zachować i nadal powszech- 
ne, równe prawo głosowania, gdyż „temu prawu 
przeznaczonem jest jeszcze wywarcie ważnego, 
zbawiennego wpływu na nasze życie 'ludowe. 
Zbyt silne skłonności oligarchiczne narodu nie- 
mieckiego potrzebują, dla zbawiennej przeciwwa- 
gi, znaczących instytucyj demokratycznych pań- 
stwowych, do jakich należy nasze prawo wybor- 
cze sejmowe. Ma ono do spełnienia u nas jeszcze 
wielką misyę historyczną*. 

Dr. F. Unold *) żąda także „powszechnego. 
równego i bezpośredniego prawa wyborczego“ 
i dlatego zajmujemy się nim na tem miejscu, 
ale ta „równość“ wygląda u niego tak, że jest 
właściwie nierównością i z tego powodu wypa- 
dałoby raczej mówić o jego projekcie wybor- 
czym albo w rozdziale następnym, albo w pierw- 
szym, obok Eglauera, albowiem jego projekty 
spoczywają również na zasadzie reprezentacyi 
interesów. Unold chce, by każdy obywatel wy- 
konywał prawo wyborcze w obrębie tej grupy 
zawodowej, do której należy. Takich grup od- 
różnia ośm; pierwszej, tj. grupie wielkiej po- 
siadłości ziemskiej, wielkiemu przemysłowi i wiel- 
kiemu handlowi, wyznacza miejsce w izbie wyż- 
szej; natomiast w izbie niższej mieliby zasiadać 
przedstawiciele grup następujących: 1. samoistni 
gospodarze rolni, 2. osoby zatrudnione przy go- 
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*) Staat u. Nation; Wien, J. Dietl, 1899. 

*) Staat und Parlament, Wien 1901 von Dr. 
Rudolph Springer. 

*) Das allgemeine Wahlrecht. Eine Studie 
fiber seine politische Bedeutung. Berlin, Walther, 
1897. 

*) Wie das Wahlrecht war, wie es ist, und 
wie es, zumal in den deutschen Einzelstaaten, wer- 
a" soll. Leipzig 1504. 
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spodarstwie a a a NC EC "W S a a a WREN RĘKI LIE OWROJIW i najemnicy dzienni) 3. 
osoby trudniące się rzemiosłem i drobnym prze- 
mysłem, 4. osoby zatrudnione przy przemyśle 
wielkim w charakterze pomocniczym, 5. osoby, 
zarobkujące samoistnie w handlu i w obrocie, 
6. osoby zatrudnione pomocniczo przy handlu 
i przy obrocie, 7. urzędnicy, zawody wyzwolone, 
(z wykształceniem seminarzyckiem, gimnazyalnem, 
akademickiem). 

Osoby tzw. prywatyzujące (pobierające ren- 
ty) głosują w tych grupach, do których poprzednio 
należały. 

Tak urządzone prawo wyborcze będzie o- 
czywiście nierównem, albowiem grupy społeczne, 
wedle których mają być tworzone okręgi wy- 
borcze, nie są sobie równe liczebnie. Autor chce 
też tworzyć osobne okręgi wyborcze miejskie a 
osobne wiejskie, o cyfrze 10.000—100.000 wy- 
borców, każdy z nich zaś miałby wybierać 5 
posłów, a to: w okręgach w ejskich po 1 z gru- 
py 7, po 2 z grupy 1, po 1 « grupy 8 i po 1 
z grupy 2 albo 4 albo 6; w okręgach miejskich 
zaś po 1 z grupy 7, po 1—2 z grupy 3, po 1 
z grupy 5, po 2— 1 z grupy 4, albo 1 z grupy 6. 
(str. 27, 28). 

Prawo wyborcze jako takie uważa autor 
za funkcyę publiczną, wykonywaną przedewszyst- 
kiem w interesie i dla dobra ogółu, a nie za pra- 
wo indywidualne. 

Co do szczegółowego uzasadnienia powyż- 
szych projektów odsyła autor do swego dzieła: 

„Die hóchsten  Kulturaufgaben des modernen 
Staates; München 1902, rozdział H pt. „istota, 
powstawanie i zadania państwa nowożytnego“. 

Co do wartości i ocenienia systemu głosowa- 
nia, opartego na powszechnem a równem pra- 
wie wyborczem, jestem w tem miłem położeniu, 
że mogę się odwołać na to, co od wielu iat 
głoszę ustnie, pismem i drukiem przy każdej spo- 
sobności i na każdem polu] działania i czemu 
dałam także wyraz w mej cytowanej już książce 

„Studya z zakresu prawa wyborcze- 
go“, 1897. Podnoszę to z naciskiem, ażeby nie 
przyszło komu na myśl, iż zapatrywania moje 
zasadn cze uległy jakiej zmianie w skutek tego, 
iż dziś kwestya prawa wyborczego przestała być 
dla mnie li teoretyczyą, a stała się w skutek 
projektu br. (iautscha bardzo aktualną. Oto, co 
pisałem |. c. na str. ż17—20. „Powszechne 
równe prawo wyborcze nie jest jednak bynaj- 
mniej sprawiedliwe, gdyż brak mu kardynal- 
nego warunku sprawiedliwości, tj. aby za jego 
pomocą mogły otrzymać „reprezentacyę wszyst- 
kie interesy społeczne .i wszystkie w odpo- 
wiedniej stosunkowej mierze. Przeciwnie, ciało 
reprezentacyjne, wyszłe z takiego systemu, bywa 
tylko reprezentacyą jednostronną, reprezen- 
tacyą niektórych tylko interesów, a mianowicie 
interesów ślepej większości cyfrowej. Prawo ta- 
kie przyznaje więc rozstrzygający wpływ po- 
lityczny jedynie elementowi numerycznemu, z 
pominięciem wszystkichjinnych. Że zaś w każdem 
społeczeństwie przewaga numeryczna jest po 
stronie jednostek niesamoistnych ekonomicznie, 
nie wykształconych i nie posiadających, przeto 
powszechne równe prawo głosowania wytworzyćby 
mogło reprezentacyę, przedstawiającą tylko inte- 
resy tychże nieoświeconych, nieposiadających i 
niesamoistnych ekonomicznie klas, z zupełnem 
pominięciem interesów klas posiadających, sa- 
moistnych i oświeconych; — a co gorsza, złoży- 
łoby w ręce klas pierwszych możność stanowienia 
praw dla ogółu i rozstrzygania o moralnych i 
materyalnych interesach klas drugich, a mówiąc 
wyraźniej, o bezpieczeństwie ich osoby i mienia, 
o ich interesach cywilizacyjnych, duchowych i 
narodowych. Powszechne równe prawo głosowa- 
nia jest więc brutalnem zwycięstwem tego, co 
nazywamy masą czyli tłumem, nad  wszystkiem 
innem; jest zwycięstwem niedoświadczenia i bez- 
myślności nad rozumem i wytrawnością, na- 
miętności i krótkowidzącego egoizmu nad spo- 
kojnem a wyższem ocenieniem dobra ogółu, i 
dlatego nietylko nie może być uważane za naj- 
wyższy wyraz prawdziwej obywatelskiej wolno- 
ści, ale przeciwnie staje się najwyższym poli- 
tycznym uciskiem, gdyż oddaje inteligencyę, po- 
siadanie i rozum w niewolę i zawisłość od klas 
politycznie i umysłowo niedojrzałych, a pod eko- 
nomicznym względem radykalnych. 

„Tych, którzy już umieją wolności używać, 
pozbawia ono jej na rzecz klas, jeszcze tego nie 
umiejących, poddaje ich najtwardszemu ze 
wszystkich despotyzmów, tj. despotyzmowi tłumu. 
Nie należy też sobie wyobrażać, jakoby przy dą- 
żeniu do powszechnego równego prawa głosowa- 
nia szło jedynie o zdobycie praw politycznych 
dla jednej klasy więcej, dla robotników ; 
przeciwnie, pod tem hasłem walczy się dziś o 
coś więcej i o coś całkiem innego, tj. o zupełne 
zwycięstwo i panowanie klas nie posiadających 
nad posiadającemi, a w dalszej konsekwencyi o 
zupełne przekształcenie podstaw dzisiejszego u- 
stroju społecznego i państwowego *) w myśl roz- 
maitych fantastycznych lub niedorzecznych pro- 
gramów przyszłości. Socyalna demokracya uwa- 
ża powszechne równe prawo głosowania tylko 
za środek, za narzędzie do urządzenia społeczeń- 
stwa na swój sposób, aby je potem cisnąć do 
kąta jako przeżyłą a naiwną instytucyę i zastą- 
pić ślepem posłuszeństwem dla władzy socyalne- 
go ustroju, bez ciał reprezentacyjnych a nawet 
bez prawa krytyki. Do prawa głosowania, któ- 
reby nie miało przynieść tego rezultatu, socyal- 
na demokracya nie zapala się wcale; dowodem 
tego pisma, a dawniejszych i większych, np. 
Rodbertusa *) i Proudhona **), a z nowszych i 
mniejszych Wiktora Adlera ***). Zwłaszcza Proud- 
hon doszedł do konkluzyi, iż należy oprzeć okrę- 
gi wyborcze na zawodowych kategoryach spo- 
łecznych, gdyż „każdy zawód przedstawia pewną 
siłę zbiorową”, to zaś jest czemś zupełnie innem, 
aniżeli mechanieznie równe, powszechne prawo 
głosowania." 


(C. d. n.) 


STANISŁAW STARZYŃSKI. 


*) I teraz właśnie, d. 1 lutego 1906 na zgro- 
madzeniu staroczeskiego klubu w Pradze oświadczył 
wybitny ataroczeski polityk dr. Mattusch, że projekt 
rządowy reformy wyborczej nia wyklucza możebności, 
iż jedynie i wyłącznie klasy robotnicza zwyciężą 
przy wyborach na niekorzyść wszystkich innysh ; ta- 
kiego zaś projektu przyjąć nie można. 

*) Zur Frage u. Geschichte des allgemeinen 
Wahirechtes (Demokratische Biatter 1849) Kleine 
Sohriften; Berlin 1890. 

**) Les Démocrates assermentés et les Ré- 
fractaires“, „De la capacité politique des olasses 
euvriéres“ Dr. Artur Mühlberger: Prondhon’s 
Theorie des allgemeinen Wahlrechtes (Hirth's Anna- 
len des deutschen Reiches 1891). 

*ke) Tego samego, który od jesieni 1905 jest 
posłem do rady państwa. 


Jako pierwszorzędny Zakład krawiecki pod fachowem kierownictwem od roku p. 
P. T. Publiczności bogato zaopatrzony magazyn w świeża najmodniejsza materyały krajowe i angie 
ostatniej mody, starannie i w najkrótszym czasie z gwaranovą terminową. Na prowincyę dla dogodności P. T. zamawiających wyjeżdża, jak dotychczas, 54m kierownik kosztem firmy 4 
razy w roku z probkami, obecnie w najbliższym czasie. Zamówienia z prowincyj nskutecznia się bez próby. Ceny dla prowiicyj te 
odzeju na zamówienia. — Dziękując Ra dotychczasowe zaufanie, uprasza uprzejmie P. T. odbioroów | nadal o łaskawe względy. 


Listy z Warszawy. 


(Dwie enuncyacye urzędowe. — Polityka gen. gub. 
Skałona. — Jeszcze Bobylew.) 
Warszawa 3 lutego. 
Zastanawiają dziś dwie informacye, pocho- 
dzące z urzędowego źródła „Warsz. Dniewnika*, 
Pierwsza zapewnia, że pomimo depesz 
agencyi petersburskiej (uchodzącej również za 
rodzaj półurzędowych informacyj) i różnych in- 
nych pogłosek, gen. Skałon nie uda się do Pe- 
tersburga na radę ministrów, ponieważ: „pobyt 
jego w tak ważnej chwili jest nieodzownym w 
kraju, potrzebującym zawsze jeszcze uspokojenia*. 
Niezależnie od tego czytamy dalej w półurzę - 
dowem również źródle, że w połowie lutego (st. 
st.) odbędzie się w Petersburgu zjazd generał- 
gubernatorów. Po czyjej zatem stronie jest mi- 
styfikacya ? urzędowej czy półurzędowej ?... Czyni 
to wrażenie, jakby inspirowany artykuł „Warsz.- 
Dniewnika* umieszczony został w tym jedynie 
celu, aby módz oficyalnie powiedzieć, że kraj 
nasz znajduje się ciągle w stanie pół-rewolucyi, 
a gen. Skałon jest jedynym, który w takiej 
chwili umie porządek utrzymać... Bez niego roz- 
padłoby się Król. Polskie!... 


Jest to podwójny fałsz: raz jest rzeczą 
jak najprawdziwszą, że w całem imperium Króle- 
stwo Polskie, w stosunky do innych prowincyj, 
jest najspokojniejszem i następnie polityka „uś- 
mierzania* ze strony gen. Skałona i jego kama- 
rylli działa w sposób dzażniący. Gdyby u nas 
znajdował się reprezentant rządu, umiejący po- 
łączyć energię z koniecznem w tym razie powo- 
łaniem do głosu umiarkowanej części społeczeń - 
stwa, objawy niepokojów, dotychczas u nas się 
zdarzające, ustałyby w znacznej części same przez 
się. Tak gen. Skałon, jak jego kamarylla we 
wiasnym interesie przedstawiają stan rzeczy u 
nas, jako niebezpieczny; w przeciwnym bowiem 
razie stanowisko wszystkich tych panów zosta- 
łoby zachwiane, albo raczej stałoby się zbyteczne. 

Tyle co do pierwszej informacyi urzę- 
dowej. 

Druga już nietylko zastanawia, ale wprost 
zadziwia. Oto gen. Skałon nie uznał za dobre roz- 
porządzenia gen.-gubernatora kieleckiego, gen. 
Bobylewa, który—jak doniosłem — zamierzał roz- 
strzelać doraźnie i bez sądu wszystkich, u kogo 
znajdzie się broń, amunicyę — lub materyał wy- 
buchowy, a nawet rozstrzelać i rodziców, u któ- 
rych dzieci niepełnoletnich znalezionoby przed- 
mioty w tym rodzaju. Nasuwa się refleksya: 
jakżeż zwierzęcym musiał być rozkaz gen. Boby- 
lewa, jeśli nawet dla gen. Skałona okazał się 
zbyt bezwzględnym... 

Równocześnie postanowiono, aby wszystkie 
rozkazy i rozporządzenia prowincyonalnych ka- 
cyków przechodziły wpierw przez rodzaj cenzury 
naczelnika kraju. 

Michał. 


Xronika. 


Lwów, dnia 5 lutego 1906. 


Kalendarzyż. 

We wtorek 6 lutego Doroty Panny. — Gr. kat, 
Xenyi — Ka: słow. Bohdana. 

Wschód słońca 180, zachói 5:01. 


We środę 7 lutego Romualda. — Gr. kat. Hry- 
horya Ap. — Kal. słow. jhwlisława bł. 
Wschód słońca 7'28gzachód 5-08. 


Wr czwartek 8 m (ai Jana z Maliy, — Gr. kat. 
Ksenofonta, ~- £ui. mło” (iniewomira. 
Wschód słońca 7 26 aaa 5-04. 


i 


Mianowania. Kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości mianował dyrektora zakładn karnego w 
Wiśniczu, Stanisława Szezęsnowicza, starszym dyre- 
ktorem męskiego zakładu karnego we Lwowie; a 
dyrektora męskisgo zakładu karnego we Lwowie, 
Karola IKalausa, starszym dyrektorem męskiego 28- 
kładu karnego w Stanisławowie. 

Kierownik ministerstwa oświaty mianował w 
seminaryuiu nauczycielskiem w Czerniowcach stałym 
nauczycielem dra Józefa Makoweja. a prow. nauczy- 
cielem suplenta Bazylego Simonowicza, 

Namiestnik zamianował adyunkta budownictwa 
w ministerstwie handla  Stanisł,  Wawrzkowicza 
adyunktem budownictwa w galie. państwowej służbie 
budowniczej. 


— Przeniesienie. Przeniesieni st. inżynier 
Wład. Adamczyk z Satoka do Lwowa, inżynier 
Kaź. Rogoziński z Rzeszowa do Sanoka, adynnkoi 


budownictwa Alfred Rojewski ze Lwowa do Rzeszo- 
wa i Mieczysław Jasiński z Rzeszowa do Lwowa, 


Z armii. Podpułkownik 20 pp. obr. kraj. 
Rud. Kras zamianowany naczelnikiem II depart. w 
ministerstwie obrony kraj. Kapelanom II kl. w re- 
zerwie zamianowany ka. Otto Kosatik w ewidencyi 
magazynu prow. w Krakowie. Przydzielony do gen. 
sztabu kapitan II kl. 2 p. art. dyw. Jerzy br, Karg. 
Przeniesieni: kadet zastępca oficera Wilhelm Masin 
z 56 pp. do 3 oddz, sanitetów, rezer, kadet Włodz. 
Radimsky z 13 p. uł. do 11 p. uł, lekarz pułkowy 
Il kl. dr, Tad. Meruńówicz z 56 pp, do 2 p. uł, 
wojskowy intendant Stan. Komora z intend. 16 korp. 
do intend. 11 korp. 

W obronie krajowej podpułkownik 22 pp. Jan 
Franzel, zamianowany komendantem 20 pp. Ks. Jan 
Raniżewski, Zamianowany rezerwowym kapelanem 
obr. kraj. przy 34 pp. Przeniesiony został porucznik 
Edw. Ehrbar z 5 pp. do 36 pp. 


Kauglarstwo p. Greka. P. Grek twierdził 
na zebraniu wyborców, że posłowie polscy z lewicy 
sejmowej „są reterentami i konceptapraktykaatami', 
czyniąc wyraźną aluzyę do przeładowania tychże po- 
słów pracą, a zarzucając Kołu, że ci posłowie zszar- 
gali się w Kole, że nie przyznaje im odpowiedniego 
wpływu na sprawy pnbliczne. Niestety był p. Grek 
równie nieostrożaym w  metaforach swoich, jak w 
faktycznych twierdzóniach. Jeżeli kto bowiem, to p. 
Grek nie ma powodu się skarzyć na przeładowanie 
pracą, bo referentem w izbia uie był ani razu, a 
konceptspraktykantem także nie był, bo mu w izbie 
konceptu widocznie brakło, miiczał bowiem, jak za- 
klęty i ani razu swój fantazyi, na zgromadzeniach 
socyalistycznych tak bujnej, cagli nie popuścił. 

Powie p. Grek, że obstrukcya temu winna, iż 
on wę Wiedniu oddawał się bezczynności, pomimoże 
większość Koła dała mu pole do pracy wyborem do 
najważniejszej komisyi bndżetowej. Dziwna rzecz jed- 
nak, że ani obstrukega, ani należenie do lewicy nie 
przeszkadzało innym członkom lewicy zająć wybitne 
stanowisko w przeciwstawieniu do p. Greka, który 
przez kilka lat w Komigyi budżetowej dał raz tylko 
znak życia w sprawie urzędników polskich. Obstruk- 
cya ani należenie do lewicy nie przeszkodziło p. 
Głąbińskiemn wypowiedzieć kilka ówietnych mów w 
Izbie, wywalczyć dle kraju wiele dostaw i pracować 


w komisyach. Obstrukcya ani należenie do lewicy 
nie przeaskodziły p. Kilis irrowi wypowiedzieć w 
sprawie ugody węgierskiej, tiuktatu serbskisgo, spra- 
wy ołowei itd. snakemite mowy i oddać Kołn nie- 
poślednie usługi w sprawie taryf kolejowych, ceł, 
itd. Obstrukcyz ant należenie do lewicy nie prae- 
szkodziło p. Dulębie przemawiać w isbie w sp1a- 
wie poborów ursędniozych i pracować czynnie w ko- 
misyach. Obstrukcya i należenie do lewicy nie prze- 
azkodziły również p. Stwiertni zająć wybitne stanowi- 
sko w komisyi kolejowej, eddać fachowe naługi w 
sprawie Tauernbshnn, przyczynić się do obaieuia p. 
Witiska i brać udział w rozprawach izby. Obstruk- 
cya i należenie do lewicy nie przeszkadzały również 
pp. Rotterowi i Prtelenzowi zabierać głos w iabie, 
— jeden tylko p. Grek był tą złą tanecznicą, której 
koszula zawadza. 

Przyznajemy posłom prawo krytyki Koła i 
sami z tego prawa korzystamy; tego rodzaju krytyka 
jednak, jak p. Greka nie jest wcale krytyką ani 
poważną ani na prawdziwych faktach 
opartą. A o upeśledzeniu wpływu lewicy nie 
można mówić w Kole, którego prezesem był Zie- 
miałkowski, wiceprezesem dawniej Enzebiusz Czer- 
kawski, potem Weigel, a wreszcie Dulęba, którego 
ozdobą był Hausner, a do którego komisyi parla- 
mentarnej należy  Dulęba i Stwiertnia. Można 
chyba tylko powiedzieć, że tacy posłowie, jak p. 
Grek, którzy mają nałogowe upodobanie do dolee 
far niente, wpływu sobie ani w Kole, ani w izbie 
nie zdobywają; tacy pesłowie jednak nie mieliby 
również wpływu, gdyby należeli do prawicy, powo- 
dem braku wpływu jest w tym wypadku bowiem 
niechęć do pracy. Co do p. Greka można stwierdzić, 
że większość Koła wyborem do komisyi budżetowej 
aż nadto życzliwie przed innymi wysunęła go na- 
przód, potem oh:iano mu dać ważny dla ludności 
włościańskiej referat chown koni, ale p. Grek rofe- 
ratn tego nie przyjął. 

W chwili, w której nawet Rusini żądają tej 
liczby mandatów, która się Kołu należy, p. Grek nie 
wiedząc nawet, ile p. Gautsch da Kołn ndi 
z góry daje p. Gautschowi earte blanche i zajmuje 
stanowisko przeciwne interesom kraju. Jak to do- 
wiedliśmy na podstawie protokołów IKoła i komisyi, 
Koło w r. 1896 żądało powiększenia liczby manda- 
tów, przedtem zaś protestowało przeciwko konstytu- 
oyi "Schmerlinga, głosowało przeciwko  konstytucyi 
grudniowej w r. 1867, protestewało przeciwko bez- 
pośrednim wyborom i usunęło się w r. 1872—3 a 
izby poselskiej. A mimoto śmie p. Grek s ignorancyą 
sobie właściwą twierdzić, „że dotychczas o powiększe- 
nie mandatów nie upominaliśmy się“. 

Nieprawdę mówi p. Grek, twierdząc, jakoby 
Koło wysuwało język polski przy żandarmeryi i apra- 
wę ślązką dopiero po zmianie zdania pp. @autscha i 
Greka w sprawie powszechnego głosowania. Koło 
polskie poruszyło te sprawy znacznie przedtem, p. 
Grek zaś, bawiąc sią w agenta p. Gautacha i dając 
osłabieniem narodewych żądań dowód  serwilizmu, 
oddaje złą usługę krajowi. 

Niewątpliwie śle robi p. Daszyński, walcząc z 
Polakami na obczyźnie, ale p. Daszyński jest przy- 
najmniej jasnym, etwartym i konsekwentnym wro- 
giem Koła. Z dwojga złego wolimy też otwartego 
wroga, aniżeli posła, który należy do Koła, a nie 
poprzestając na uprawnionej krytyce, bronione przez 
to Koło żądania narodowe podkopuje, który wreszcie, 
choć dawniej nie należał do socyalistów, dziś przed 
socyalistami się płaszczy i pochlebia im; gdyby ta 
oposycya przeciwko Kołu wynikała bowiem z prze- 
konania, byłby p. Grek i wyborców swoich i kraj 
ostrzegł o Bodo Koła, vzego p. Grek przez 5 lat 
nie nozynił, a czyni to dopiero dziś, siedząc ma 
dwóch stołkach. 

P. Grek jest żyjącym dowodem, że można być 
w sądzie dobrym obrońcą Gzęsto rłych spraw, a przy- 
tem bardzo nieudolnym i do sawodu publicznego 
nieprzygotowanym posłem. 


Kronika Ilwowska. 


+- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We wtorek, dnia 6 bm. dr. S. Zakrzewski: Duieje 
Polski za Piastów. Sala XIV uniwersytetu, ul. św. 
Mikołaja 4, II p. — Początek o godzinie 7. 

-+ Baut, urządzony w sobstę w salach kasyna 
miejskiego na dochód kolonii rymanowskiej, ped 
protektoratem Włodzimierzowej hr.  Dzieduszyckiej, 
powiódł się świetnie. Osób praybyło tyle, że obszer= 
ne i wygodne lokalności kasynowe ledwie ja po- 
mieścić mogły. Toalety pań były bardzo piękne, 
niektóre prześliczne, a że i panowie byli w strojach 
balowych, więc miało się wrażenie, że te bal od- 
bywa się w kasynie. Bawione się bardzo dobrze. 
Już część artystyczna rautn zadowolić mogła naj- 
wybredniejsze wymagania. Grała bowiem na forte- 
pianie tak zaszszytnie znana i tak ogólnie ceniona 
pianistka p. Heiena Ottawowa, deklamowała uko- 
chana i zawsze mile widziana p. Irena Molska, 
spiewała amatorka p. d'Albert, rosporządzująca 
pięknym i silnym głosem, na skrzypcach wreszcie 
porywająco grał młody artysta -skrzypek p, T, 
Mayer, zastępując p. B. Perutsa. Rozpoczął się 
raut piękną jedaoaktówką Zapolskitj: „Dziewissy 
wieczór“, Odegrały ją siły amatorskie, młade pa- 
nienki, które jednak pod kierunkiem artysty sceny 
naszej p. Kwiatkiewicza role awe oddały zupełnie 
poprawnie. Występowały w „Dziewinzym wieczorzeć 

pp. B. Żalińska, Rudnicka, Ham ertka, Gepertówna, 
Tychowiczówna, Malicka, M. Roszłowska, Halska, 
Konarska, Szajerling, J. Witkowieka, Bodyńska, 
Tomaszewska i Bałabanówna, Na Rosogólnie żyozli- 
wą wzmiankę zasłużyłą sobie najmłodsza „amator- 
ka“, siedmioletnia Anitka Hamwersta, która w roli 

„Mysi“ zadziwiła wszystkich wyrśkną wymową, do- 
skonałymi ruchami i swobodą, s jiką poruszała się 
na scenie. 

Zabawa zakończyła się po 1 w nooy, pozosta- 
wiając u uczestników jak najlepsze wrażenie, 


-- Wielki koncert. Niezwykle świąteczny wy- 
gląd przybrała wozoraj sala Filharmonii, na kencsr- 
cie na dochód „Przytułku* i „Pomosy szkelnej*, sna- 
nych ze swej pożytecznej działalności towarzystw, — 
Ale bo też komitet odstępując od powszechnie prakty- 
kowanej zasacy częstowania słuchawy, w imię do- 
broczynności, byłe jakim programem, postarał się o 
artystów tej miary, eo Paula Sgalit i pp. Chmieliń- 
ski i Floryański, Oczywiście, że tacy artyści nie za- 
wiedli pokładanych w nich nadzieji i wystąpili god- 
nie wnosząc na salę potęgą swego talentu atmosferę 
prawdziwie artystycz.ą. Paula Sz8lt, wyborna piae 
nistka, czarowała, jak zazwyczaj, aletami swej nie- 
zwykle udnchowiotej gry. Bajecsnit grała Chopina, 
Brahmsa, Schnmanna i Haydna, ptdkreślając umio- 
jętnie właściwe tym twórcom rysy | uplastyszniając 
tym sposobem i charakter kompozyQj. P. Chmieliń- 
ski sachwycał miłośników rześbioneżo słowa dekla- 
macyą pieśni, przy akompaniargencit muzyki Galla i 
Niewiadomskiego. Oryginalny ten #hsób interpreta- 
cyi pieśni podobał się nadzwyczajni, Całości dopeł- 
nis? p. Florywński. dysponowany teo wieczoru wy- 
jątkowo dobrze. Z lieznych pieśni i naddatków pe- 
dobały się najwięcej Ubopina „Polaka“ i Wagnera 

„Opowiadanie o Gralu* z op, ” Lobtęgrin*, 


-- Wieczór rozmaitości odbył się wczoraj w 
sali Sokoła Macierzy i zgromadził jak zwykle mnó- 
stwo publiczności, która bawiła się wybornie. Długi, 
dość nrozmaicony program, wykonano bardzo staran- 
nie, a z pomiędzy wykonawców wyróżnili się pp. 
Kobylańska, bardzo miła i utalentowana epiewaczka, 
Suchaakowa, Heksel i Lateiner. Przygrywała orkie- 
stra 15 pp. 


Kraj. towarzystwo chowu drobiu, go- 
łębi i królików na piątkowem dorocznem zgromā- 
dzeniu przyjęło de wiadomości sprawozdanie zarządu, 
udzieliło mu abseluteryum i dokonało nowych wy- 
borów, wybierając prezesem ponownie i przez akla- 
macyę rektora dr. Szpilmana, zastępcą radcę dworu 
Jerzego Piwoskiego, a do wydziału pp. dr. Fibicha, 
E. Terleckiego, K. Dobrzańskiego i J. Pawłowskiego. 


+ Oferta czwarta „iks“ na dzierżawę teatru 
lwowskiego pozostaje jeszcze ciągle „iksem*, Adw. 
dr. Kamieński oświadczył, że szwoła dopiero ezłon- 
ków auonimowego konsorcyum i zapyta ich, czy ze- 
zwalają na odsłonięcie przyłbicy. Z powodu zaś tej 
zabawy w chowanego cała sprawa utknęła. 


-> Złodziej w mundurku. Zdarzyło się w o- 
statnich tygodniach wielokrotnie, že do mieszkań le- 
karzy przychodził mały chłopak w mundurku stu- 
denckim i pod pozorem, że ma zaczekać ma Ojca 
swego, zatrzymywał się w poczekalni, poczem anikał 
zabierając roamaaite przedmioty, Ostatecznie mały 
złodziej dostał się w ręce policyi, Jest to chłopak o 
nikłym wyglądzie, o dziecięcym, dość sympatycznym 
uawet wyrazie twarzy, a tylko ogromnie niespokojny 
i nerwowy. Prawdopodobnie cierpi on na kleptoma- 
nię. Chłopak ton od dłuższego jni czasu zdradza 
chorobliwą tą manię i został za przywłaszczanie 80- 
bie cudzych przedmiotów wykluczony se szkoły. 
Matka jego, przesłuchiwana na polieyi, zaklinała się, 
że dziecko to jest w gruncie dobre i uczciwe, na jej 
prośbę też nazwiska chłopaka nie podajemy. Miał 
on — jak wykazało śledztwe — złego dusha w ogo- 
bie rówieśnika, który namawiał go do kradzieży i 
uczył go rozmaitych złodziejskich sztuczek. Również 
i ten dostał się w ręce policyi. Po przeprowadzeniu 
śledztwa przez kom.  Noemetza, zostali obaj nieletni 
przestępcy odstawieni do aądn karnego. 

+ Statystyka pijaków. We Lwowie prowadzi, 
się nie tylko statystykę zmarłych, nowonarodzonych= 
samobójców, nowożeńców itd., ale i statystykę pija- 
ków. Według tej statystyki w styczniu b. r. upiło 
się gruntownie 134 osób, czyli 4'5 dziennie prao- 
ciętnie, W istocie jednak większość przypada na dni 
świąteczne i niedzielne. Że statystyka to niedokładna 
— to rzecz jasna. Gdyby oaa była zgodną z praw- 
driwym stanem rzeczy, to miasto nasze saliczyćby 
można do najbardziej wstrzemięźliwych na świecie. 
Dla wyjaśnienia zaś tej ogromnie nizkiej liczby do- 
dać należy, że objęci są nią tylko ci pijacy, u któ- 
rych po aresztowaniu skonstatowano „alcoholismua 
acntus. “ 


Kronika krajowa. 


Z podróży lustracyjnej namiestnika hr. Po- 
tockiego otrzymujemy z Trembewli następujące apra- 
wozdanie : 

D. 31 ż.m. gościliśmy w Trembowli p. namiestnie 
ka, który prsybył a Husiatyna, zatrzymawszy się 
wprzód w Chorostkowie. Przybył do Trembowli po- 
ciągiem s gods. 18 w południe (w mundurze — w 
charakterze urzędowym). Do Wrzeniówki granicy 
powiatu, wyjechali prezes rady pow. Jerzy hr. Ba- 
worowski, starosta Kruszyński itd., którzy następnie 
z p. namiestnikiem przybyli do Trembowli, gdzie na 
dworcu tłumy ludu oczekiwały przyjasdn namiestni- 
ka i ustawiła się harmonia trembowelska. U wjazdn 
da miasta przy pięknej bramie tryumfalnej powitała 
nam:estnika : wojskowość, duchowieństwo obu ob- 
'rządków, rada powiatowa, wszyscy urzędnicy i rada 


| miejska z burmistrzem dr. Olpińskim na czele (bur- 


mistra w stroju polskim), który krótko przemówił 
witając chlebem i solą. Udano się następnie do sta- 
rostwa, gdzie nastąpiły przedsiawienia wojskowości, 
duchowieństwa łacińskiego, osvbno duchowieństwa 
ruskiego, rady powiatowej pod przewodnictwem Je- 
rsego hr. Baworowskiego, rady miejskiej, zboru israeli- 
okiego, urzędników starostwa, sądn i skarbowości, 
wreszcie rozmaite depntacye z gmin, które przedkła- 
dały prośby itd. Preses rady pow. Jerzy hr. Bawo- 
rowski przemówił do p. namiestnika w te mniej 
więcej słowa : 

„Wasza Ekecelenoyo | Reprezentacya naszego 
powiatu wita Cię szczerem i otwartem sercem, oraz 
w połni zaufania do Twej osoby i Twej działalności, 
upatrując w przybyciu Waszej Ekacelenoyi do na- 
szego powiatu akt nietylko ursędowy, ale przede- 
wszystkiem akt szczególniejszej życzliwości Twej dla 
nas — akt prawdziwie obywatelski, który w skut- 
kach swych, dając sposobność zetknięcia się z roz- 
maitymi żywiołanai w powiecie, wpłynie dodatnio na 
niejednokrotnie tu i ówdzie wzburzone nieco moża 
amysły, 

„Mamy w pełni nadzieję, że działalność Waszej 
Eksoslencyi, jako namiestnika kraju, do którego ma- 
my bezwzględne zanfanie, wyrówna ujawniające się 
dziś różnice i nie pozwoli iyoin naszemu polityczne- 
mu zbaczać z drogi legalnej i pokojowej. 

„k åo sprawy naszego samorządu łączą się 
ściśle ze sprawami i interesem c. k. rsądu krajowe- 
go, przete prosimy, byś Ekseelencyo raezył, jak do- 
tyshczas tak i nadal otaczać Twą żyezliwością auto- 
nomię naszego powiatu, która dąży jedynie do wspól. 
nych celów dla dobra powiatu i jego ludności.* 

W odpowiedzi na to przemówienie p. mamie- 
stnik, dziękując sa życzliwe słowa marszałka pow., 
prosił, aby rada pow. działała uspokająco na ludność, 
trzymała się nadal zasad bezstronności, słuszności i 
sprawisdliwońei. 

Ze starostwa udał się namiestnik do pięknie 
udekorowanej rady powiatowej, gdzie mu hr. Bawo- 
rowski przedstawił urzędników wydziału pow. Na- 
miestnik s każdym z nieh rosmiawiał, wypytując się 
o stosunki w powiecie i o agendy wydsiała pow. 
Stamtąd podążył p. namietnik do magistratu, gdzie 
w wielkiej sali zgromadziło się mnóstwo esób, prze- 
ważnie włościan polskich 1 ruskich, wśród których 
byli wszysoy naczelniey gmin u powiatu — ogółem 
ze 850—400 osób a także wielu księży ruskich i 
łacińskich. Tu przemówił hr. Potocki pouozająe lud, 
aby nie dawał się wciągać w bałamntną agitacyę, 
która podnieca i wzburza tylko umysły i doprowa- 
dzić może do rozmaitych zgubnych następstw i nie- 
szczęśó, które się na ludneści odbiją. Namiestnik 
mówił bardze zrozumiale, serdecznie, ale zarazem i 
bardzo stanowcio ZAZNACZAJĄC, że jak długo agitacya 
odbywa się legalnie, nikt jej nie może przeszkadzać 
i przeszkadzać nie będzie, ale nie wolno podburzać 
jednej narodewości przeciw drugiej, ani też jednej 
klasy przeciw drugiej — to jest bezwarunkowo 
wabroniene, a w takich razach rząd mnsiełby wy- 
stąpić z całą energią, aby sa każdą cenę utrzymać 
spokój w kraju. 

Po przemówieniu rozmawiał namiestnik z wieln 
naczelnikami oraz poszczególnymi gospodarsami wło- 
ścianami, 00 zrobiło nader dodatnie wrażenie. 

Z magistratu udał się p. namiestnik do sta- 
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J. Bujarka, byłego współpracownika o. k: dostawcy Dworu Zamojkiego w Karlsbadzie, poleca Szan. 
lskie oraz wielki skład nateryałów Rakszawskich Zamówienia wykonuje się podług 


same co dla Lwowa, bardzo umiarkowane. Na żą- 


J. Bująrek — kierownik. 


rostwa, gdzie razem ze starostą i z marszałkiem pow. 
omawiał sprawy powiatu aż do chwili odjazdu tj, do 
godz. pół*do 6 wieczorem. Celem pożegnania zebrali 
się wszyscy na dworcu (podobnie jak przy wjeździe 
w bramie tryumfalnej). Pan namiestnik zaprosił do 
swego wagonu hr. Baworowskiego, który też z nim 
odjechał, 


Wiec ruski. Zo Złoezewa nam piszą: Wiec 
ruski se miereotypowym porządkiem dziennym: re- 
forma wyborcza i powszechne prawo głosowania ode 
był się w środę 31 z. m. w naszem mieście. Rusini 
miei zamiar obradować pod gołem niebem „na Kę- 
pie“. Starostwo jednak sabroniło, a gdy Rusini mi- 
mo to usiłowali się tam dostać, wyrnszyli ułani i 
s debytemi szablami otoczyli całą kępę. Również żan- 
darmerya skonsygnowaną była w większej liczbie i 
zostawała wraz z oddziałami wojskowymi pod kie- 
ruskiem komisarzy starostwa. Ostatecznie ulokowali 
się Rusini w sali teatralnej szkoły im. Mickiewicza 


i tam uchwalili znaną rezolucyę, poczem spokojnie 
się rozeszli. 


Strzały rewolwerowe na wieeu. Wiec lu- 
dowców, zwołany ua wczoraj do Czortkowa, o czem 
pisze nasz korespondent czortkowski (w rubryce 

„Ruch na prowineyi* na pierwszej stronie) zakoń- 
czył się strzałami rewolwerowymi. Na wiec ten ze- 
szło się około 600 włościan, a przybyli także znani 
propsgatorewie przewrotu jak Niemojewski i Dąbski, 
z miejscowych zaś państwo Gerżabkowie. Do wieco- 
wania jednak nie przyszło, Gdy bowiem przed o- 
twarciem wiecn ka. katecheta Bienik chciał wejść na 
trybunę, zepchnął go brntalnie któryś z komiteto- 
wych, a ten dziki czyn oburzył tak włościan, że za- 
ozęli głośno protestować i omal nie pobili komiteto- 
wych. Z trudem tylko komisarz starostwa p. M. 
Zawadzki ntrzymał porządek. Skoro jednak p. Grzy- 
bowski chciał wiec zagaić, włościanie nie obcieli go 
słuchać, zaintonowali „Jeszcze Polska nie zginęła“ i 
ostatecznie komisarz wiec rozwiązał. Aranżerowie 
wiecu pomimo to chcieli przemawiać, lecz włościanie 
ściągnęli ich z trybun. Na to koncypient adwokacki 
p. E. Nawarski dobył rewolwern i począł strzelać, 
Poehwycono go za ręca i cddano żandarmowi, Lu- 
dowi zaś etworzyły się oczy, co to są ci panowie, 
propagujący przewrót pod pokrywką powszechnego 
głosowania. 


Slub pana Zygmunta Mochnackiege, syna 
Ignacego i Pauliny z Małeckish Mochnackieb, z 
panną Ireną Horvat-Palkoviea, odbędzie się w Wie- 
dnia w kościele św. Rnpoechta dnia 14 bm. 


Stanisławowska rada pow. ukoastytnowała 
się jak następuje: Prezesem wybrany ponownie Sta- 
nisław Cieński, zastępcą ponownie ks. Jan Eiselt, 
zastępcą wiceprezesa Józef Jaegermaun, członkiem 
wydziału z całej rady dr. A. Nimhin, zastępeą Ma- 
teusz Pilecki, człokiem wydziału z grupy większych 
posiadłości Władysław Dzieduszycki, zastępcą Mich. 
Ciuciak rolnik z Radczy, członkiem z grupy najwy- 
żej opodatkowanych Edmund Rauch, zastępcą Selig 
Rnbinstein, członkiem z gmin miejskich dr. Eliasz 
Fischler, zastępcą Karol Fiedler, członkiem z gmin 
wiejskich Łazarz Winniczuk, zastępcą Józ, Huryk. 


Śmiertelny wypadek. W Krośnie wetery- 
narz starostwa p. Cieleńkiewicz, jadąc dnia $ bm. z 
domu do kościoła wypadł z wózka tak nieszczęśliwie, 
de uderzył głową o kamienie i zabił się na 
miejscu. 


Defraudacya. Sprawcy defraudacyi w towa- 
rzystwie eskontowem i zaliczkowem w JBrosławin — 
o której w sobotę donosiliśmy — kasyer Menkes i 
likwidator Lichtbach zostali już uwięzieni. Defrauda- 
oya popełnianą była od lat w ten sposób, Że stro- 
nom wpisywano do książeczek oszczędności istotnie 
wpłacone sumy, zaś do ksiąg. kesowych wpisyw. 
samy znacznie mniejsze. Suma defrandacyi będzie 
mogła być ustaloną dopiero, gdy wszyscy mający u» 
lokowane w towarzystwie oszczędności, zgłoszą się. 
Stwierdzono już jednak, że przenosi 100.000 koron. 
Dyrekcyę tego towarzystwa stanewią J, Strisower, J. 
Mark i W. Wohl. 

W Jarosławiu począł wychodsić nowy by- 
godnik pt. „Goniec Jarosławski*. Jako redaktor od- 


powiedzialny podpisany jest Kazimiera Hubert. Ty- 
godnik ten stoi na gruncie narodowym. 
Kronika powszechna, 
$ Ślub. Z Rzymu piszą nam: Ks. Konstanty 


Gzorba, © R. rektor Kollegium polskiego w Rzymie, 
pobłogosławił w tutejssym kościele św. Sylwestra 
zawiązek małżeński Ludwika ka, Czetwertyńskiego, 
Syna Włodzimierza ka. Światopołk- -Czetwertyńskiego 
i Maryi hr. Uruskiej — z Różą ks. Radziwiłłówną, 
córką ks, Jerzego z Nieświeża i Maryi hr. Brani- 
ekiej. Starożytna świątynia rzymska była wspaniale 
przyozdobiona krzewami podzwrotnikowymi i gobeli- 
ami, chodniki były wysypane kwiatem mirtowym. 
Nawy kościelne wypełniła kolonia polska oraz liczni 
przedstawiciele towarzystwa włoskiego i francuskiego, 
Przed kościołem były zgromadzone tłumy pabliczno- 
i które podziwiały wspaniałe toalety orszaku ślu- 
nego. 

Świadkami panny młodej byli: ka. Sapieha i 
Roberto ks. Strozzi Majorca-Itenzi di Forano; pana 
młodego Seweryn ks. Czetwertyński i Stanisław ks, 
Ozet wartyński. 

Księżniczka Róża wystąpiła w bogatej toalecie 
z satyuy „ivoire“, zdobnej w bukieciki z kwietu po 
marańczy; w uszuch misła kolce z wielkich pereł, 
na głowie dyadem, przetykany kwiatem pomarańczy; 
ze szczytu spływał długi welon z „tulle illusion“, 
Księżna Jerzowa miała na sobie przepyszną toaletę 

„bleu de roi“ 

Po ślubie podano w willi ks, Radziwiłłów 
„great lunch“. W sali przyjęć były wystawione po. 
darki ślubne ka. Róży, Z wielkiej ich liczby wy- 
mieniam niektóre. Marya z ks. Sapiehów br. Bra- 
nicka ofiarowała naszyjnik, złożony z 7 sznurów 
wielkich pereł, dalej naszyjnik z brylantów i rubi- 
nów, kolce brylantowe, sznur pereł czarnych, zega- 
rek z wielkim dyamentem żółtym w wianku bryłan- 
tów. Marya ks. Radziwiłłowa kompletny serwis 
srebrny, sznur pereł, stary, drogocenny pas słucki, 
ks, Antoniowa Radziwiłłowa (wdowa) wspaniałą mi- 
naang W i ks. Czetwertyńska sznnr 
mie kich porel i broszę brylantową; Stanisław ka. 
Domm powóz i garnitur koronek brabanckich ; 

8. Radziwiłł ofisrował akwarelę, przedsta- 
wiający zamek nioświeski; ks Sapieha wachlarz z 
koronek weneckich; Mikołaj hr. Potocki wachlarz 
belgijski; p. Rembieliński starożytny zegar; hr. Rze- 
wuska pendu? w stylu Ludwika XVI, emaliowany 
na pąsowo, hr. Branicki „pendenufa z szafirem; ks. 
Trabia, kasetę sycylijską (antyk), ka. Strozzi srebrny 
serwis do kawy i herbaty, hrabstwo de Castellane 
arebrną wazę, markiza Castellane cukiarniczkę sre- 
brną, Jan hr. de Castellane serwis do czekolady 
księstwo di Camasta stągwie srebrne na wino szam- 
Pańskie itd, 

Popołudniu udali się państwo młodzi zwycza- 
jem | arjan do bazyliki watykańskiej, gdzie się 
modlili u grobu św. Piotra, a wieczorem odjechali w 
okolice Nespolu. 

8 W Abbazyi bawią między innymi pp.: M. 
Cielecka z rodziną z Królestwa Pol., dr. Kazimierz 
Krasuski z Koszyc, Helena Przewłocka z synami 
z Łomży, Eugeniusz Kurzyński z Wiednia, Zofia 
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GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 6 Intego 1 [OO Nr. 28. mio Te Uo 2. "a a ZAW Nr. 28. 


Piwnicka z Srebrnej w Królestwie Pol., 
Potulicka z Krakowa, Zofia Sumińska r Krakowa, 
M. Jaknbowicz zə Lwowa, ing. Stanisław Za- 
krzewski z Warszawy, August i Władysław Iwańscy 


z Kijowa, ks, Kazimierz Kaliciński z Wojnicza, 
dr. M. Koniuszecki z Sambora, J. Rylski se 
Lwowa. 


§ Gazeta „Ruś”* odzyskała prawo wydawnictwa 
i już nie wychodzi pod nazwą „Mołwa*. 

$ Hr. Matylda Witte, żona najgłośniejszego 
obecnie ministra rosyjskiego, przeszła w tych dniach 
z wyznania awangielicko-augsbnrskie go na praw osła- 
wie i otrzymała imię Maryi. 


$ Morderstwo w Rarenthal. Przed 10 dniami 
w miejscowości alpejskiej Raxrenthal w połowie drogi 
pomiędzy Wiedniem a @racem znaleziono zwłoki 
zamordowanej młodej kobiety, Podejrzenie padło 
od razu na inne dwie kobiety, które towarzyszyły 
zamordowanej w owej wycieczce w góry. Wczoraj 
udało Bię policyi wiedeńskiej odkryć, kto padł ofiarą 
morderstwa i kto tego morderstwa dokonał. Zamor- 
dowana zowie się Marya Meier. Z zawodu była ona 
kucharką, lecz w ostatnich czasach nie miała za- 
jęcia, gdyż odziedziczyła po rodzicach 10.000 koron 
i odpoczywała sobie przez czas niejaki, Ta snma 
10.000 koron skusiła dwie siostry Fryderykę i Maryę 
Zellnor do zamordowania Meierówny. Fryderyka 
Zellner jest ekspokojówką hotelową. Pieniędzy nie 
mogły one jednak podnieść, ponieważ były nmieszczone 
na książeczce zaopatrzonej w klauzulę czyli hasło 
znane tylko właścicielce, Polieya wiedeńska wczoraj 
popołndnin aresztowała obie morderczynie, które wy- 
pierają się zbrodni i twierdzą, śe Meierówna popeźniła 
samobójstwo, 

Zmarli. 

Felieys u Wołowskich hr. Lasocka, uro- 
dzona w Warszawie 18 lipca 1882, umarła w Ge- 
newie dnia 21 s. m., przeżywszy lat 73. 

Jan Wasung dyrektor szkoły ludowej umarł 
we Lwowie, przeżywszy lat 60. 


Dr. Stanisław Stojałowski adwokat i wice- 
burmistrz Tarnowa, poseł do rady państwa, umarł 
we Wiedniu przeżywszy lat 55, 


Ze stowarzyszeń 


W lwowskiem kazynie miejskiem w niedzielę 
11 bm. przedstawienie amatorskie. 
Walne zgromadzenie członków lwow. Oddziału 
Tow. pedagogicznego odbędzie się w niedziełę 11 bm. 
o godz. 11 przed połuduiem w salii Tow. psdagogicz- 
nego ul. Zimorowicza. 
W lwowskiem Kole liter.-artyst. urządza we 
wtorek 6 bm. wieczór projekcyjny znany amator-foto- 
graf dr. eż Mikolasch. Zaprezentuje on przy 
dźwiękóch kapeli 15 pp. długi szereg zdjęć z ubiegłe- 


Z ccłego spial. 

Tryjest. Marynarze „Lloyda“ zażądali wezo- 
raj od generalnego dyrektora podwyższenia płacy i 
ułatwień w służbie. (Generalny dyrektor oświadczył 
że nie może pójść poza dane juź przyrzeczenia, które 
zresatą zostaną spełnione dopiero po powrocie do 
pracy, Wobec tego wybuchł strajk, spokoju jednak 
nigdzie nie zakłóceno. 


Paryż. W  warstatach stolarskich fabryki 
armat Schneidra w Oreuzot wybuchł pożar i wyrzą- 
dził wielkie aakody. Podobno armaty, zamówione 
przez rząd bułgarski, a właśnie ukończone, uległy 
zniszcseniu. 


Frankfurt. „Frankfurter Ztg.s denosi z Zu- 
rychn, że wydanie Niemcom  Stephanyego, autora 
książki, kompromitującej system germanizacyjny w 
Alzacyi i Lotaryngii, zostało niespodziewanie wstrzy- 
mano wskutak odwołania się do trybunału kantonal- 
nego se strony Stephanego, który zraśu uis miał nio 
przeciw swemu wydaniu. 


Ruch artystyczno- Uidrdoki 


Z muzyki. Założyciele Towarzystwa dla kon- 
certów na instrumentach starodawnych pan i pani 
Henry Casadesus, mając zamiar wykonywania na 
koncertach dawnej muzyki komnatowej, przyszli do 
przekonania, iż musi to być wykonywane tylko na staro- 
dawnych iustrumentach muzycznych, gdyź tylko te, ich 
zdaniem, mogą oddać charakter dźwięku, odpowiedniego 
dla kompozycyj z XVII. i XVIII. wieku. Dzisiejsze 
instrumenty pozbawiają te kompozycye uroku czasu 
rococo 8 tem samem ich oryginalności. Stosownie do 
hasła, że dawniejsze kompozycye należy grać jedynie 
w obsadzie oryginalnej, oboje małżonkowie Caaadvsus 
założyli w Paryżu w r. 1901 Towarzystwo „La so- 
eietć de concerts des instruments anciens* złożone z 
pięciu członków z Saiut-Sadnsem jako prezydentem 
na ezele, Pierwszy ich koncert w Paryżu miał nad- 
zwyczajne powodzeaie. Wkrótce cała Europa zainte- 
regowała się nimi a obecne tournés artystyczne wy- 
zyskała mależycis dyrekeya Filharmonii lwowskiej, 
aby i naszą publiczność sapoznać z oryginalnym tym 
zespołem imuzycznym. 

Instrumenty tego zespołu są: Quinton (pni H. 
Cussdesua-Dellerba), vlola d'amour (p. Henry Casa- 
degus), viola de Gambe (p. Marcel Casadesus), kon- 
trabas (p. Edward Naany) i clavecin (p. Delconrt). 
Quinton to najmniejszy model altówek o pięciu stru- 
nach. Viola d'amour, o sześciu strunaseh, została w 
r. 1610 zmieniona z altówki tenorowej przez Angli- 
ka, który chciał naśladować dźwięki arfy eolskiej, 
Viola de Gambe (altówka basowa) ma równieł 
Sześć strun, strojonyca w  kwartach s tercyą w 
środku. 


Viola kontrabasowa brzmi od poprzedniej o 
nktawę niżej i posiada pięć stran, z których p. 
Nanny używa tylko trzy za wzorem  wirtuszów ma 
tym instrumencie, Dragonetti'ego i Bottosini'ego. 
Clavecin (clavicymbalnm) jest kopią klawecinu z o- 
statnich czasów, gdzie mechanizm nderzenia sprawia, 
że ton jest oderwany, suchy i twardy. Wazyscy są 
wirtuozami na swych instrumentach a wykonane 
przez nich utwory s XVII i XVIII w. (Bruni, Borghi 
Ariosti, Martini, Monteclair i Moza,t) mają oryginal- 
ny i uroczy dźwięk, odrębny od dźwięku dzisiej- 
szych instrumentów. Pnbliczność, która w czwartek 
szczelnie zapełniła salę Filharmonii z wysokiem za- 
jęciem przysłuchiwała się tej rzadkiej produkcyi. 

Piątkowy występ p. Boyer w operze „Car- 
men" nie należy do najlepszych tej zresztą doskona- 
łej artystki. Temperament, zewnętrzne warunki, wy- 
magany mezzosopranowy charakter głosu a po części 
i gra sceniczna mie znalazły w p. Boyer należytej 
interpretatorki. Jedynie wzorowe wykonanie części 
muzycznej i mistrzowska dykcya rehabilitowały tę 
doskonałą zresztą artystkę. Nowym, ale teź niewy- 
starczającyma był p. Cammarota (Don José). Partya 
wymaga prócz świeżości głosu, skłonnego zarówno 
do lirycznych ustępów (cały drugi akt), jak i do 
gwałtownych wybuchów dramatycznych (akt czwarty), 
także prawdziwego talentu aktorskiego, bez których 
to warunków cała ta partya schodzi, jak wozoraj, 
do zwykłych, szablonowych kreacyj operowych, po- 
zbawionych piętna wyàszego artyzmu. Reszta ról po- 
została w dawnej, wybornej obsadzie (pp. Grąbozew- 
ski, Malawski, Okoński i Paszkowski). Całem przed- 
stawieniem, a zwłaszcza wyborną orkiestrą, z wiel- 
kim temperamentem i prawdziwem zamiłowaniem 
kierował p. Ribera, który koncertowo odegraną przy- 


* 


Marya hr. | grywkę do czwartego aktn musia? na usilne żądanie 


powtórzyć, gr— 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 


We wtorek ,„ Walkirya* Wagnera; występ Ale- 
ksandra Bandrowskie 0, AR Korolewicz- W aydo- 
wej, Gembarzeškiej, iuni Mossoczy'ego i Józefa 
Szymańskiego. 


ZERAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 


— Dziś rozpoczęła się przed trybunałem przy- 
sięgłych rozprawa przeciw p. Kazimierzowi Kaoza- 
Rowskiemu, byłemn odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Naprzodu“ o obrazę czci panów Józefa Mikuliń- 
skiego, adw. przysięgłego, Piotra Borkowskiego, sę- 
dziego gminnego i Hipolita Olszewskiego, geometry, 
wszystkich z Zawiercia w Królestwie Polskiem. 
Przedmiot skargi stanowi korespondencya z Zawier- 
cia w nr. 180 „Naprzodu“ z r. z, w której powie- 
dziano, że wzmiankowani panowie jako narodowi 
demokraci z białoczerwonemi kokardkami agitowali 
podczas pochodu  socyslne-demokratycznego sa urzą- 
dzeniem pogromu żydów, że jednakże agitacya tej 
nosarnej sotni“ się nie powiodła. Obrońca podniósł 
wątpliwości prawna co do terminu wniesienia aktu 
oskarzenia, oraz domagał się wydania uniewinnia- 
jącego wyroku zaocznego co do dwóch  oskarzycieli, 
gdyż nie przybyli oni na rozprawę i tem samem 
odstąpili od oskarzenia. Nadto podniósł, że w swej 
roli obrońcy jest nadzwyczaj skrępowany, gdyś z po- 
wodów łatwych do zrozumienia, nie może powołać ua 
świadka korespondenta „Naprzedn* z Zawiercia, Po 
odpowiedzi dr. Szalaya o g. 4132 trybunał ndał się 
na naradę nad wnioskiem «obrońcy. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą,) 

— W Łodzi dokonano w czwartek trzech 
zbrodni. Na przedmieściu Bałniy napadł tłum wie- 
ezorem na przechodzącego znanego złodzieja Ale- 
ksandra Golińskiego i pehnięciami nożem i sztyle- 
tem zabił go na miejscu. — O północy do mieszka- 
nia robotnika Hoffmana przyszło kilku ludzi, a je- 
den z nich strzelił s rewolweru de znajdującego się 
tam Emila Ulricha i położył go trupem. Zabójcę 
ujęto, nazywa się on Waeław Marehwicki, Tegoż 
dnia o 9 wieczorem w Pabianicaeh pod Łodzią nie- 
wiadomi ludzie 4-ma strzałami zranili śŚmiertelnis 
Ant. Malinowskiego, buchaltera w fabryce Kindlera 
oraz Ż5-letniego robotnika Barczyka. Malinowski 
zmar} wkrótce, stan drngiego jest beznadziejny, Są- 
dzą, ás zbrodni tej dokonano z pobndek poli- 
tycznych. 
X 


Ostatnie wiadomości. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Celem złożenia sprawozdania z czynności 
poselskich, mam zaszczyt zaprosić Sz, wyborców do 
rady państwa, z kuryi większej posiadłości okrę- 
gu wyborczego Tarnów - Pilzno-Mielec-Dąbrowa 
na zebranie w dniu 10 bm. o 2 popoł. do sali 
rady pow. w Tarnowie. 

Władysław Strusskiewics 
poseł do rady państwa. 
Giwi _______ O 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 5 _lutego 1906. 


Reforma wyborcza. 

Tryest. Wczoraj odbyło się zgromadzenia 
adafalno eM w aprawię powszechnego 
głosowania. Po zgromadzeniu urządzono pochód 
demonstracyjny, podczas którego przed kawiar- 
nią „Muzeum“ przyszło do starcia z narodowymi 
liberałami. 

Z „Café Muzeum“ rzucano talerzami i 
szklankami, nawzajem w kawiarni wybito kilka 
szyb. Policya rozprószyła demonstrantów. 


Wiedeń. „Montags Revue* podaje opinię 
posła niemieckiego o szansach reformy wybor- 
czej. Ów poseł oświadczył, że reforma wyborcza 
w tej formie, w jakiej proponuje ją bar. Gantsch, 
nie ma widoków przejścia w izbie po- 
selskiej. Koalicya polsko-czesko-słoweńska, do- 
magającą się rozdziału mandatów według liczby 
ludności przypieczętowała los reformy wyborczej. 
Ta koalicya domaga się dla siebie conajmniej 
350 mandatów, dla Włochów i Rumunów trzeba 
odliczyć 18 mandatów, a zatem z 442 mandatów 
zostanie dła Niemców tylko 174 mandatów, czyli 
o 48 mniej, aniżeli wynosi to minimum, jakiego 
żądają Niemcy. Na tym właśnie punkcie cała 
reforma wyborcza musi zbankrutować. Bar. 
Gautsch jest już przygotowany na klęskę, lecz 
nie ustąpi. 

Natomiast zaproponuje on cesarzowi, ażeby 
mu pozwolił roawiązać izbę poselską i przepro- 
wadzić nowe wybory. 

Iglawa. Poseł dr. Gross, przewódca stron- 
nictwa postępowo- niemieckiego na zgromadzeniu 
wyborców oświadczył, że AKU tylko wtedy 
przystaną na reformę wyborczą, proponowaną 
przez bar. Gautscha, jeżeli ich liczba mandatów 
będzie w całości zachowaną, a w razie po- 
większenia ogólnej liczby mandatów, jeżeli ilość 
mandatów, przypadająca na Niemców, będzie 
procentowo podniesioną. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“ donosi, 
że wczorajsza ruda ministeryalna ukończyła dy- 
skusyę mad projektem ustawy o reformie wy- 
borczej. 

Według tego samego pisma ma nastąpić 
między rządem a Kołem polskiem porozumienie, 
mianowicie dla Galicyi liczba mandatów ma 
być powięszoną o 12. 


Rada państwa 


Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń. Posiedzenie izby posłów rozpo- 
częło się o godz. 3 m. 15. Pręzydent poświęca 
wspomnienie pośmiertne zmańłemu posłowi m. 
Tarnowa śp, dr. Stanisławowi Stojałowskiemu. 

Następnie odczytano wnioski į interpelacye, 
poczem izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 

ubezpieczeniemurzę dników pry- 
watnych. 

Przemawiają mowcy gener.lni. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Komisye. 

Wiedeń. Komisya przemysłowa obradowała 
nad uchwałą izby panów w sprziwie towarz; stw 
z ograniczoną poręką. W dyskusyi pp. Winter i 
Kink oświadczyli, że achwała izby panów jest 
niemożliwą do wprowadzenia w życie dopóty, 
póki nie będzie przeprowadzona weforma opoda- 
tkowania towarzystw akcyjnych. IP, Kolischer 
podniósł, iż izba posłów nie może brać na siebie 
odpowiedzialności za niedojście do skutku takiej 
ustawy, po której ludność bardzo wiele się spo- 
dziewa. Mowca żalił się dalej na fiskaligm admi- 
nistracyi skarbowej, która doponiaga do rozsze- 
rzania się asocyacyj kapitalistycząych. P. Licht 


wniósł rezolucyę, wzywającą Skulek, wzywa di aena e "ROSSA" A do jak najry- 
chlejszego przystąpienia do reformy opodatkowa; 
nia towarzystw akcyjnych, przyczem stanowczo 
sprzeciwił się stawianiu jakiegoś iunetim między 
ustawą o tow. z ograniczoną poręką, a sprawą 
reformy opodatkowania. Wnioski referenta przy- 
jęto znaczną większością, a rezolucyę p. Lichta 
jednogłośnie. 


Rokowania z koalicya rozbite 
Wiedeń. Hr. Andrassy został przyjęty przez 
cesarza wczoraj o godz. 1 w południe. Audyen- 
cya trwała zaledwie 20 minut. Powróciwszy 
z zamku do hotelu, odbył hr. Andrassy z ocze- 
kującymi tam nań politycznymi przyjaciółmi 
krótką konferencyę, następnie przyjął oczekują- 
cych nań dziennikarzy. Andrassy oświadczył, że 
cesarz nie zgodził się na propozycye sko- 
alizowanych stronnictw węgierskich. Po południu 
Andrassy odjechał do Budapesztu. 

Budaposzt. Wiadomość o zerwaniu roko- 
wań między koroną a koalicyą, podana przez 
nadzwyczajne dodatki popołudniowe, wywołała 
takie samo wrażenie, jak swego czasu przyjęcie 
węgier. koalicyi na pięciominutowej audyencyi. 
Hr. Andrassy złożył sprawozdanie o przebiegu 
rokowań z koroną natychmiast po przybyciu 
przywódców koalicyi. 

Budapeszt. (Węg. Biuro kor.) Socyalni de- 
mokraci urządzili wczeraj zgromadzenie ludowe, 
na którem jednogłośnie uchwalono rezolucyę, po- 
iępiającą ostro stanowisko koalicyi i oświadcza- 
jącą, że robotnicy węgierscy prowadzić dalej bę- 
dą walkę o powszechne głosowanie i użyją 
w tym celu broni, stojącej im do dyspozycyi. 
Po zgromadzeniu małemi grupkami udano się 
przed lokale stronnictwa niezawisłości i przed 
„Kasyno narodowe*, gdzie rozpędziła ich po- 
licya. 

Budapeszt. Według relacyi „Budapesti Hir- 
lap* główna treść poselstwa, jakie przywiózł hr. 
Andrassy od cesarza dla koalicyi, była nastę- 
pująca . 

Koalicya ma objąć rządy. 
skowej decydującym ma być elaborat 
dziewięciu* i postanowienie jego przeprowadzone 
Koalicya ma się postarać o zainartykułowanie 
niemieckiego traktatu handlowego. Co się tyczy 
spraw wewnętrznych, pozostawia się koalicyi 
wolne ręce. 

Hr. Andrassy warunki te przedłożył komi- 
tetu wykonawczemu koalicyi. Wszyscy przywód- 
cy, zarówno ci, którzy stoją na zasadzie ugody 
z r. 1867, jak i ci, którzy stoją na zasadzie unii 
personalnej, byli zgodni z tem, że poselstwa mo- 
narszego nie wolno odrzucać, gdyż ściągnęłoby 
to wielką odpowiedzialność na komitet. Zapropo- 
nowano nasiępnie, ażeby stronnictwa stojące na 
zasadach z r. 1867, objęły rządy, ząś członkowie 
partyi niezawisłości, aby rząd ten milcząco po- 
pierali. 

Myśl tę z różnych powodów zarzucono, 
albowiem  wróciłyby tem samem dawne rządy i 
rząd byłby zniewolonym znowu oprzeć się na 
partyi liberalnej. Jeszcze ważniejszym był argu- 
ment ten, że nikt nie może utworzyć rządu z 
wykluczeniem partyi niezawisłości, która w tym 


W kwestyi woj- 
„komitetu 


razie byłaby wprost zmuszoną jąć się obstruk- 
cyi. Należy zatem partyi niezawisłości umożliwić 
udział w utworzaniu gabinetu. 

Na podstawie tej wymiany myśli ułożono 
punktacye, które hr. Andrassy wręczył cesarzowi. 
Według wymienionego pisma panktacye te były 
następujące : 

1) Koalicya obejmuje rządy. 

2) Koalicya stoi na zasadzie adresu uchwa- 
lonego przez sejm. Monarcha po porozumieniu 
się z rządem da sejmowi odpowiedś. 

8) Jeżeli ma być zawarty szczery kompro- 
mis, rząd musi wykazać się zdobyczami i uspo- 
koić naród. Dlatego inartykułowanie traktatu han- 
dlowego z Niemcami wprawdzie się przyjmuje, 
ale musi to nastąpić na podstawie samoistnej 
taryfy cłowej i samoistnie imieniem Węgier. 
Z Austryą ma być zawarty traktat handlowy. 

4) Nowy rząd ma natychmiast ukończyć re- 
gulacyg waluty i założyć bank niezawisły. 

5) Kwestya wojskowa pozostaje w zawie- 
szeniu. Również nie powinno nastąpić podwyż- 
szenie kredytów wojskowych. 

Ta kwestya ma być załatwiona dopiero w 
nowym sejmie, wybranym na podstawie reformy 
wyborczej. 

6) Jeszcze przed rozwiązaniem obecnego 
sejmu ma nastąpić restitutio in integrum. Su- 
spendowani podczas biernego oporu urzędnicy 
mają wrócić na swe stanowiska. Nadto mają być 
usunięte pewno luki w ustawodawstwie, jakie się 
pokazały w ostatnim czasie, szczególnie mają być 
dokładnie oznaczone prawa cesarza co do roz- 
wiązywania i odraczania sejmu. 

Budapeszt. (T. wł) Wiadomość o nieuda- 
niu się misyi Andrassego wywarła tu prawdziwą 
konsternacyę. Nie ulega kwestyi, że hr. An- 
drassy nie myśli o dalszych per- 
traktacych. 

Prasa bez ogródek powiada, że chodzi obe- 
cnie o powtórzenie słynnego „23 września“ i że 
położenie cbecne przypomina sytuacyę w r. 1849, 
kiedy to ks. Windischgraetz zażądał bezwarunko- 
wego poddania się Węgier. 

Kilka pism donosi, że minister wojny Pi- 
treich, który w radzie koronnej występował 
za pokojowem porozumieniem się z Węgrami, 
wniósł swoją dymisyę, ponieważ nie 
może obecnie występować za utrzymaniem crga. 
nizacyj wojskowej w dotychczasowej formie. 

Charakterystycznemi są słowa  Koszuta, 
który w gronie przyjaciół miał się wyrazić, że 
pójdzie za przykładem swego ojca, mianowicie 
uda się za granicę i starać się będzie nawiązać 
zagranicą stosunki, żeby pozyskać przyjaciół i 
sprzymierzeńców dla Węgier i sprawy węgier- 
skiej. Przyjaciele Koszuta twierdzą, że nie będzie 
to rzeczą trudną, gdyż znajdzie on wielu sprzy- 
mierzeńców, zwłaszcza na Bałkanie. 

Dziennik „Ujsag“, w zasadzie nie będący 
nieprzyjaźnie  usposobiony względem rządu, 
oświadcza dziś otwarcie, że po stronie koalicyi 
występuje obecnie cały naród, a kierujący komi- 
tet ma obecnie tylko za zadanie zorganizować 
narodowy opór wobec grożącego absolutyzmu. 

Jakie plany ma rząd, dotychczas mie wia- 
domo. Według jednej pogłoski sejm węg. w cią- 
gu 8 dni, lub też 1 marca będzie rozwiązany 
bez rozpisania nowych wyborów ; druga zaś po- 
głoska twierdzi, że sejm będzie "tylko odroczony 
do 28 grudnia. 

Słychać też, że co do wymiany zdań mię- 
dzy koalicyą a Koroną nie wszystko dotarło do 
wiadomości publicznej, że mianowicie jeszcze 
jest jeden fakt, którego opublikowanie nastąpi na 
dzisiejszem posiedzeniu kierującego komitetu. 


Wojna cłowa z Serbią. 

Belgrad. (Tel. wł.) W kołach rządowych pa- 
anje przekonanie, że w tym tygodniu nastąpi pono= 
wua wymiana not między Wiedniem a Belgradem, 
która umożliwi porozumienie w kwestyi anii. 


ZANA LLLL-LL)LLLsL Lin 


Traktaty austro-rosyjskie. 


Petersburg. (P. A.) Rada ministrów xa- 
twierdziła zawartą przez delegaiów umowę co do 
traktatu handłowego z Austro- Węgrami i uznała, 
że nie ma żadnej przeszkody do ostatecznego 
podpisania traktatu, który pa poczynionych obo- 
pólnie ustępstwach jest dla obu państw ko- 


rzystny. 


2 ziem polskich. 


Zamknięcie politechniki. 

Warszawa. „Słowo“ donosi, że praed- 
stawienie rady warsz. instytutu połitechnicznego 
o zamknięcie politechniki uzy- 
skało zatwierdzenie ministerstwa handlu i prze- 
mysłu. Wobec tego dyrektor instytutu zawiado- 
mił cały skład profesorów. urzędników i służby, 
że cały personal instytutu będzie z d. 14 kwie- 
tnia uwolniony z powodu zwinięcia politechniki. 
Ciało profesorskie liczy obecnie 94 osób, służba 
80 osób. Kiłku profesorów pozostanie dla nad- 


zorowania licznych zbiorów i laboratoryów, 
pozostanie też część służby dla pilnowania 
gmachu. 
/ AB GLDAŃ 
Z Finiandyi. 
Helsingfors. Projekt nowej reprezentacyi 


ludowej finlandzkiej jest następujący : Izba skła- 
dać się ma z 200 członków. Członkowie sejmu 
mają być wybierani na 3 lata, a wyborcą w 
myśl projektu jest każdy obywatel finlandzki 
liczący lat 31, bez względu czy to mężczyzna, 
czy kobieta. "Bierne prawo wyborcze uzyskuje 
się po ukończeniu lat 25 wyjątkowo 24. Wybra- 
nym być można posłem tylko w swoim własnym 
okręgu, a każdy poseł pobierać będzie rocznie 


1,400 marek. 
Na Syberyi. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Generał Grode- 
kow wraz z 2 pułkownikami generalnego sztabu 
i 1 adyutantem odjechał do Charbina, Twierdzą, 
że Grodekow zostanie namiestnikiem Daiekiego 
Wschodu i że zastąpi Leniewicza. 


Walka antikościelna we Francyl. 

Paryż. Proboszcz kościoła św. Klotyldy 
wystosował do kardynała-arcybiskupa paryskiego 
pismo, w którem prosi o dymisyę zarówno Z u- 
rzędu tego kościoła, jakoteż z urzędu jen. wika- 
rego dyecezyi paryskiej, perieważ mimo jego wy- 
rażnego zakazu urządzono gwałtowną demon- 
stracyę przeciw inweniaryzowaniu, co obniżyło 
powagę i godność kościoła. 

Najwybitniejsze osobistości katolickie z pa- 
rafii St. Germain i St. Sulpice wystosowały do 
odnośnych proboszczów pisma, w których oświad- 
czają, że odmawiają wszelkich datków nadal dla 
tych kościołów š powodu, że proboszczowie ich 
starali się przeszkodzić demonstracyom przeciw 
inwentaryzowaniu. 

Rouen. W katedrze przyszło wczoraj wie- 
czorem z okazyi inwentaryzowania do rozruchów, 
które zwróciły się także przeciw arcybiskupowi 
ks. Fuzet, którego uważają za republikanina. 
Sąd skazał proboszcza w miejscowości Ducan 
ma 48 godzin aresztu za opór przeciw inwen- 
taryzowaniu. 


Macedonia. 
Ateny. Urzędowo potwierdzone wiadomości 
z Salonik donoszą, że mordercami siedmiu zma- 
sakrowanych w pobliżu Strumicy Bułgarów nie 
byli Grecy, lecz Turcy. 


Przesilenie ministeryaine we Włoszech. 
Rzym. Sonnino byt wczoraj na audyencyi 
u króla i jak słychać otrzymał misyę utworzenia 


gabinetu. 
Z Chin. 

Hongkong. (B. Reutera). Uzbrojona bands 
napadia na dom misyonarza dr. Beatie w mie 
scowości Fati w prowincyi kantońskiej, obda’ 
mieszkańców jego do naga i zabrała gotóv 
1000 dolarów. Udano się o pomoc do w 
chińskich, które jednake pomocy odmówiły 


CA ccc 
Dział ekonomiczny 


B Sprawy naftowe. Duis 3 bm. odbyła się 
w wydziale krajowym pod przewodnictwem członka 
wydziału dr. Jahla ankieta, która omówiła wypraeo- 

wany przez pp. dr. Małachowskiego i dr. Olszew- 
skiego projekt zmiany ustawy naftowej. Projekt ten 
będzie dla wydziału krajowego materyałem do uło- 
żenia nowej ustawy naftowej. 

B Losowania. Przy ciązmeniu włoskich 
losów Czerwonego Krzyża padła główna 
wygrana 20.000 lirów na s. 9342 ur. 18, 2000 
lirów na s. 2077 mr. 11. Po 1000 lir. s. 5534 nr. 
34 i <. 5894 nr. 32 
Pray ciągnieniu losów meiningeńskich 
padła główna wygrana 50.000 złr. na s. 7197 nr. 
40, 300 zł. na s. 9942 nr. 26. 


Z rynków towarowych. 


Budapeszt dnia 5 lutego. Kurs w koronach 
i po 100 kig. Notowano pszenicę na paździer. 10°83 — 

16:84, pszenicę na kwiecień 17:00—17:0/, żyto naa pa? 

dziernik 00000 — 0000, na kwiecień 18'365 — 1888. 

owies na paździerńik 1260—12 64, na kwiecień 1% 

1488—14-90, kukurudza na maj 13.88 —18* 90, rzepak 

na sierpień 27 80—28—. 

of : mierne. 

Capua” słaba. 

Uspogobienie : słabe. 

Pogoda : pięknie, 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


TONTE 


4 DY 


„zaje 


Kancelarya Adwokacka, 


Dra Stanisława Dobieckiego 


przeniesioną została 


na u.l. Panska i 2. 


Przyjechali do Lwowa d. 3 lutego 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrons.) J. 
hr. Czosnowski z N. Sącza, hr, Dela Scala z Buko- 
winy, J. hr. Dziedussycka z Kołodróbca, dr. S. No- 
wosielecki z Bachcwą, L, Łoboś z Taurowa, dr. J. 
Berlstein z Kołomyi, dr. $. Górski z Łueka, Ch. 
Gochsheimer z Mainza, T. Tłuchomski s Wierzcho- 
sławie, radca K. Nawratil z Czerniowiec, M. Žura- 
kowski z Rosyi, R. Trojan z Hamburga, T. Stone- 
oki z Zadarowa, S. Biederman i S. Bzowski z Bo- 
rysławia. 


Artur Sewett. 8 


Królowa Sear. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 6 Lutego 1906 Nr. 28 


dem swego duchowego ja. Człowiek żyje nie — Powiedziałeś pan: nie lubi. Książki czy | nami leży przepaść. Wc: 


go? Ponieważ mam Merlansche wzięła rękę Jana, popatrzyła 


tylko chlebem. pana ? m pł ze moją własną wolę tak, jak moja matka, i nie |badawczo na jego dłoń i potrząsnęła głową : 
Powiedział to bardzo poważnie. . — I mnie i książki. Przynajmniej te praw- | dam się gnębić jak iani. — Niech Bóg błogosławi twoje kroki — 
Ludwika patrzyła na niego przez chwilę dziwe, które jedynie uznaję. Ludwika chciała odpowiedzieć, lecz w są-|mruczała — Nie długo tu zabawisz, mój kocha- 


w milczenia, potem spuściła oczy i rzekła: 


— Któreż to są? 


siednim pokoju odezwały się powolne, suwające |ny. złoty paniczu. Nie długo... 


Roma NB. — Czy pozwolisz mi pan na jedno jeszcze zez pij ei bot się kroki. R iza Papiro igo i odeszła. i 
— i - i Ca = M 2 . udwika i Jan pozostali znowu sami, lecz 
(Ciąg dalszy). pytanie, at mi bardzo na sercu leży ? go rozumieć, muszę mieć szacunek dla jego oso- | Para rianąghe rabin dE adirika. oboje byli zakłopotani. i 

— To, eo czytałem, było tak piękne, że ać +" p” i by, dla jego właściwości, a nie mogę próbować — Pająk? Po co ona tu przychodzi? — Skąd ona wzięła się tu nagle? Dawno 
obudziło się we mnie pragnienie podzielenia się| — — Byłeś pan dzisiaj bardzo uprzejmym dla | przekształcić go na naczynie moich własnych Zanim Ludwika odpowiedzieć mogła, roz- |już jej nie widziałem. 
niem. mme. Przyszedłeś „do mnie 1 czytałeś ze sang. myśli i mej woli. A tego właśnie echce moja warły się drzwi i węszła stara. kobieta. + Poszła — Wyjeżdżała. 

Ludwika zarumieniła się. Był to wieczór, jakiego od śmierci ojca pańskiego matka. Dlatego staliśmy się sobie obcy i nie ro- | najpierw do Jana, pocałowała go w rękę i przez — Prawda. Przypominam sobie, że matka 

— Nieraz już dziwiłam się w głębi dacha, | tutaj nie zamnałam. Czy ma on być pierwszym |zumiemy się nawzajem. chwilę patrayła na niego, jak-gdyby dość napa- | mówiła mi, iż Merlansche wyjechała do swej 


że pan przy tylu zajęciach i pracy, znajdujesz i ostatnim ? Dlaczego częściej pan tak nie postę- 
jeszcze czas na książki i że wogóle czytasz jako pujesz? Dlaczego nie przyehodzisz nigdy, gdy tu podobni. 
roinik dzieła, które z pańskim zawodem nie mają |jezt matka pańska? 


nic wspólnego. 


— Prawda, że przedewszystkiem nasze |33 jemu przyjemne. W jego spojrzeniu odmalo- 
wszystkie siły i zdolności oddawać powinniśmy wała się niechęć. 


naszemu zawodowi. Dlatego też nie czytuję nigdy, 


jak tylko późnym wieczorem. Ale mamy jeszcze | resuje się takiemi rzeczami, nie ma dla nich — Mówiono mi już to nieraz — odpowie-|z cienkimi, wyschłymi palcami. We dworze na- 


inne obowiązki. Względem siebie samego, wzglę- | zmysłu, nie lubi... dział ponuro, ale spokojnie. — A przecież między | zywano ją ogólnie pająkiem. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po @ bl od wyrasu. 


Bulion 


świeży, parą gotowany, przewyborn o 
znddenych eenach mr. 5— 6—, 7:50; da 
chorych s m.aego drobiu ( dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo, — Dwór Łapszyn 
Bracżany. 


Magla pokojowe, mirae, 


leca Pr. CHLADE, magazy: wyro- 
bów żelaznych, metalewych, Lwów, Rya 
nok ib. 17 


Pomocnik lasowy 


a dwuletnią czeską szkołą leśniczą, ègrami- 


— A jednak jesteście do siebie nadzwyczaj |trzeć się mu nie mogła. Była bardzo chudą i|krewnej, aby ją w chorobie pielęgnować. Kiedyż 


pochyloną. Jej twarz, pokryta zmarszczkami, | powróciła ? 


Nie ehciała tego powiedzieć i wiele byłaby | miała ponury wyraz; jej małe, skośne oczy, w — Przed godziną. Uparła się jednak, aby 


Zauważyła natychmiast, že jej słowa nie | dała za to, aby cofnąć te słowa. Lecz każde jego | których dziwnie mieszała się dobroduszność z po- jeszcze dziś z panem się przywitać. 


słowo, jego mina, jego dumna postawa, tak żywo | dejrzliwością, jej zapadnięte usta, dawały jej zja- — Zawsze byłem u niej w łaskach — 
przypominały jej jego matkę, że mimowolnie po- | wisku jakieś wrażenie karykatury. Przyczyniały |rzekł Jan nieco ironicznie. 


— Moja matka — rzekł krótko — nie inte- | wyższe wyrazy z ust jej wybiegły. się do tego jej niezwykle długie, chude ręce, (C. d. n.) 


"Harmonika (Acordeon). 


Bez ładnego rysyka dla zrama- 
wiającego wysylam za zalicską moją 
„Przyjaciel dla ludu* nr. 
3983, aby Każdego o niezrównanej 
Wartości przekonać. 

Harmonia tą ma nierałamaujące się 
spiężyny stalowe tak w klawiszach, 
jak i w basach i klapach powietra- 
nych. — $ wysówki, otwarią kla- 
wiaturę, 3 ramy średkewe, z 0- 
kuciem miklewem i ochraniacza- 
mi mareżuików w hardze wiol- 
kim formaeie i a silnym głosem. 


Oona za sztukę E. 6. 


Sskołę dla samenezków etray. 
muje każdy odbiorca darmo. 


SARN oo i A DOM PRZESYŁKOWY 11o 
+ Łe" p =rapg i 


Kapellner i Holzer 


— Kraków, Dietlowska 68/20. 


+: przy ul. Trzeciego Maja l. 11, we Lwowie. 


Nnowany, lat 18, poszuknje posady w Gali- Oedziemnie GomesFi musy ki wojskawej. Początek o godz. 9 wieczór 


cyi. Fr. Buchy, Machr. Weisskirchem, Mo- 
rawis, 23 


Płótna Iniane 


I wszelkie tkaniny pierwszej 
jakości 147 


po cenach majniższych poleca własnego 
wyrobu MIECZYSŁAW GONET 
w orczymie. Cenniki oraz próbki as 


Kartofle 
4.000 Cetnar i ia SNE A 
lamad dóbr Siedliska, | = | z: 


Legitymacye —„,, 


terookkiego szlachectwa | = | ieg 


ne odsznkuje, podania 0 godno- 
ści dworskie przygotowuje: Sz. 
Ss. Nr. 184 poste rest. Kraków. 


E a 
Fosfatyna Faiièr’a 
Phosphatine Falières, A 
przyjemny pokarm, najodpowiedniej- 
szy dla dzieci od 6 miesięcy do 10 
lat, zwłaszcza w czasie odłączania 
od piersi i w okresie rośnięcia. 
Tłatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłewy rezwój kości. 
Sprzedał w składach aptecznych i aptekach, 


Chlewnia zarodowa w Przewor- 
sku sprzedaje 


prosięta 


elnej krwi Yorkshire w wieku 
% 10 tyredni po koron 50 za 


sutukę, starsze po 3 kor. sa 1 kg. F R 
żywej wagl. 115 915] — 


Wszelką bieliznę 


damską i męską, hieliznę dla dziewcząt. 

chłopców i dzieci, gotową pościel — 

Wasystko lko własnego wyrebs 
po cemach przystępnych poleca 


Wiktor Sediaczek, 


we Lwowie, pl. Kapitulny 3. 


Fer 
1 
ł 


mm! 


Do Lwowa z 
(na dworzeeć główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 4ydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/8 wł.) Dolatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 


Radowiec, Dorny Watry i Sucsawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Ohabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlabadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołeczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowa, Żydaczowa 

Sambora, M. Laborcsa. Sanoka, Chyrowa 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warssawy, Wiednia, Karlsbadn, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wielioski, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laboreza (Pesatu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmez5 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Podwołoozysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzega, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethun, Badowiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzylek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tachli (od 15I6 do 8019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 


Z] Jaworowa 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrsowa, Wieliczxi, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 


myśl 

Ar I (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszeryk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa 

lekan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Qzndina, Brodiny 


akowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

P AAN, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wl), Orłowa (od_1i7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kórós- 
mezo, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek: 

Krakcwa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzega, Dyno- 
wo, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Cbyrowa (p. Przemyśl) 


| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Załesz- 


czyk, Skały, Iwania pustego, Husiątyna 


i Łąwoczanego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 


chawiny 


Na dworzee „Podsameze”* 
Podwołocaysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczynieo, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa e 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyosyniec, Czortkewa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Arzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Żaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor I latom K osteek i. 


Zalesaczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Seretha, | 


z" 


na Extrakcic z WĄTROBY STOKFISZA WINO VIVIEN jest tak przy- 


(FIGADOL) j mne, że dzieci chętnie nawet i Rontreli przez wys, ck. Ministerstwo 
PARYŻ. ulica Lafayette, 126 zażywają. da spraw wewn. aprobowanego Zakładu 
Ee SE ERA ROAR =" "ROZRODCZE . adawozego dla środków spożywczych ił 


w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. W Tarnowie u P. Adlera. 


plócienek, zefirów, szirtimgów. dymy ma PAoa 7 


Ruch pociągów 


Obewiązujący z dniem l-go października 1905 roku. NESEEENSENEUE 
(Czas środkowe - ouropejski). 


POCIAG 
10500. Ze Lwowa do 
odoh. v g. (a dwerca głównege) 


| prer. 


yya Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 
EG Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, lwania pustego, Potutor, 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
yllustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miej- 
skiem c. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana l. ó. 


| 


4 uko - CUKIERKI 5 KAPSULKI Freparata lecznicze VIVIEN 


E; 


Najlepaza marka 
„CERES 
kokosowy tłuszcz 
de potraw! 

Znakomity do 49 
pieczenia, smażenia I gotowania 
Zakład fabryczny środków spo- 
żywezych „CERES“ w Aussiq. 
Preparat ten podlega chemicznej 


zasię ująz pomyślniejszym skui- 
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistośoi, Krzywienia kosoi 
pacierzowej, Braku apetytu 
Kaszlu, Reumstyzmu, etv. 

Nie spraw.ają ani mdłości, ani 
odbijania. 


napojów. Wiedeń, IX., Spitalgusse $1. 
Kupujący kekosoewy tłuszez de po- 
traw „Ceres“ jesb uprawniony, zaku- 
piony towar w oryginalnem opakowa- 
niu dsć w wymienionym zakładzie do 
bezpłatnego abadania. 


We Lwowie w aptekach PP, Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 42 


Amatorom bielizny lnianej krajewej polega się 


Magazyn wysyłkowy 
wyrobów tkackich 
Kawiarnia Amerykańska || EDMUNDA TOWARNIGKIKGO w Kołomyi. 


Olbrzymi wybór : 


eto. Próbxi na żądanie opłatnie. 


Nr. 3609. Porcelunowy budzik 331, 

cm. wys., w bardzo pięknem wykona- 

naniu, ozdoba każdego biurka, najlep- 

szej jakości, marki Anker, za k. 1150. 
Do nabycia u firmy 


Kapellet 1 Kula 


dom eksportowy, 


Kraków, Dietlowska 68|20 


Ilustrowane cenniki zegarów i wyro- 
bów jubilerskich wysyłają na żądanie 
darmo i opłatnie. 111 


kolej owych 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Koomyrzowa, BRoswadowa, Dynowa Jama, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsrnów) 

4 Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kór5siaesi: (od 1/5 
; do 80]9 wł.), Kałusza, Serethu, erhometu, Candina, 
| Nowosielicy, Brodiny, Sucsawy, Dorny Wai 

| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Meaó Laborcza, Rym nowa, 
Jwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów, Mielca 
(p. Dębicę), grłowa, Wieliczki, Oświęcima 


o'10] Tckan, (Jasa, Bnkarosztu, Botuazan), Żydaczowa, P tutor, Kö- 


rósmesó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putay, Dorny 
Watry (od 117 do 3118), Buczawy 

6:30 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycryniec, Hu- 
miatyna, Czortkowąa 

6:55] Jaworowa 

— | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 


7:30] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys'awią 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozie, Dynowa, 
a (r. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
wi. 

8'35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlebadu), Sanokn, 
Rymanowa, Iwonioza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- 
panego (p. Kraków) (od 25I6 do 1519 wł. 

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

wonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Worochty (od 117 do 8019 wł. w niedziel, i święta) Ka- 
łasza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 


mogę Wam przy sakapniełwszelkich płóciennyeh Fi; bawełnianych 
wyrobów tkackich jedynie polecić zakład chrześcijański i solidny, 
a prossę nie sapominać napisać o wzory tylko do Tkalni Narodowej 


OSWALD LELEK, Zaśnie Bielchrad w Podkarkonoszu (Podkrkonośi-Cz6chY)- 


Czudina, Radowiec, Saczawy 

Podwołvczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutur, Grzy m: łowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa s 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyvzynie , Ozort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa 

lokan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu), Potntor, Kałusza, Ozorte 
kowo, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kovmania, Dur- 
ny Watry, Snozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławie, Berlina, Pragi, Ka! lsbadn), 
Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów ) 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kocha 'iny (od 
1I5 do 80I8 co niedzieli i święta) 

Rzeszowa, Lubacsowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka À 

Kołomyi, Żydaczowa, Kórdsmexó (od 115 do 80!9 wł.) 

Jaworowa 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1'5 do 8019 wł.), Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
iwonicza, Jasła 

lvkan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
icy, Berhomethu, Czudina, Seretha, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Sucnawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warsaawy), Dynowa, Tano- 


w Pascżu 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zakopanego 
(od 115 do 2416 i od 16/9 do 8014) 


i | Colosseum Hermanow 
Podwołoczysk, Potator, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, l 


| 
Hausiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa b 
Stryja, Dabest, Borysławia Od 1 do 15 lutego. 


Praktyczne "40 8 podarki! 


5 koron i więcej dziennego zarobku. 


Towarzyatwo pończoszkewych maszyn dia 
zajęcia domowego poszukuje pań i panów do poń- 
czos.kowej roboty na swojej maszynie. Pojedyncza i szybka 
robota — przez caly rok zajęcie w domu. Żadna umiejęt- 
ność nie jest potrzebna do tego. Oddalenie nie przeszka- 
dza, można łatwo sprzedać tę pracę. 
„Hanaarbeltor - Striekmaechinen - Gesollsehaft" 
Theos. H. Whittiek & Co., Prag, 
Petersplatz 7. I. — 277. 


Piekielna jazda na rowerach. Gimna- 
styka na 4 rekach. August ze swy- 
|= psami i małpami. Jednoaktówka. 


Z dworca „Podzameze* 
G'A Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 
11-15] Podwołoczysk, (Kijowa, Odesay), Brodów, Potntor, Grzyimałe wa 
— Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 4%- 
leszczyk, „lusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


ik A O 

Huaiatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa ŁOGYOLROŁOERP" 999999222: 

Uprasaamy Szanownych czytelników, aby samawiając lub kupując prazedmio- 

ty reklamowane w Gasecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio= 

wego, raczyli powoływać się na Gaseżę Narodową jako ma żródło, skąd informacya 

gweja Baezerpnęli. Takia poweływanie się bowiem wpływa na rozgserzenie ogło- 
azak Gazety Narodemcj. 


Z drukarni i litogratii Pillera 1 Społki. 


